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Jak zginęli zbrodniarze
hitlerowscy w Norymberdze

. łfO^YMBŹRGA |SA P). Ohniu dziennika- 
tzy (po d-wóch na Każde z wielkich państw),

, wyznaczonych jako świadkowie egzekucji 
zbrodniarzy wojjnnyck, ^towarzyszyło We wto­
rek wieczór pułkownikowi Andruśowi od go- 

, dżiny 21 do 22. Po raź pierwszy przedstawi- 
j «ele_ prasy' zostali dopuszczeni do wnętrza 

Więzienia, o którym tyle' pisano i mówiono. 
r .Dziennikarze obejrzeli najpierw sale 5-5, jjS,
, 57 w . Pałacu Sprawiedliwości. Są to sale, w 

których więźniowie, pod okiem strażników, 
mogli przeprowadzać rozmowy ze swymi ad­
wokatami i widywać się z żonami.
- Przywilej widywania się z żonami został 
utrzymany nawet ,po wyroku. Więźniowie 
i odwiedzający byli oddzieleni od siebie rijoc- 

|,Bymi kratami. Więźniowie mogli podawać U- 
|  sty dla swoich najbliższych, bo' strażnicy prze­

kazywali wtenczas bez cenzury listy, zaądr-e- 
■ suwane przez zbrodniarzy do obrońców.

W korytarzu skazańców
& ■ Po zwiedzeniu tydb sal korespondenci pra­

sowi przeszli długi korytarz i znaleźli się w 
tej części więzienia', gdzie siedzieli skazani. 

I  Każda cel* w tej części więzienia wychodzi 
na korytarz bardzo wysoki, nieomal sięgający 

tóysokości oalego budynku, N a parterze zttaj- 
. dują się cele, zarezerwowane tylko dla skaza­

nych na. śmierć, ,
Na pierwszym piętrze są Sile, w  których 

przebywają skazani na rozmaite kary — po* 
czynając od Donitza, skazanego na to  lat wię- 
zienia, a kończąc na Hessię, skazanym na do­
żywotnie więzienie. Na drugim piętrze knaj- 

t dują się rozmaite wydziały służbowe zarządu 
|  jtWęzienia.. y.'
I  ^  Cela'  numer piąty, przed którą zatrzymali 

się, dziennikarze,, zajęta była przez Hermana 
I  Goringa. Strażnik pilnował; gó bez przerwy 
KUprzez „judasza" w drzwiami zaglądał ( stale 
[■ do śfńętrza. W  godzinę późnień mimo stałego 
1 nadzoru,. Goring popełnił samobójstwo.' ,

Ha godzinę przed egzekucja
Ef'NORYKiBEltÓA Pułkownik Dpr-
|  ton Andrus rozpoczął wczoraj wiefcźorem o 
|  godz. 23,10 kolejne wizyty w celach. skazań- 
, nów, by ich zawiadomić ,o zbliżającej się go-; 
rdzłnie śmierci.
EfeTrybunal zadecydował, Że ^skazani będą po- 
nwlądomieni 0 sWym losie przynajmniej n a  go- 
t dzinę przed egzekucją. ,

Pułkownikowi Andrusowi towarzyszyli pod- 
? czas wizyt W celach skazańców prezydent Ba-; 
|* a rji, dr. Nągner J  generalny prokurator nie-, 
1; miecki w Norymberdze, <fl> Leisner, jako 

przedstawiciele narodu niemieckiego.. 
Kphdkownik Andrus z całym opanowaniem 
E fzy jąl spadającą na niego, jak gfoiń, wia- 
fiaMuość o samobójstwie GSringa. ■ : r .! 
|i ,r l>ż kiedy Ley odebrał sobie życie, •-zeszłej j 

jesieni, pułkownik amerykański, odpóWiedział- j 
[ ;sf KMwe»pieóżńńs%WÓ r  iwjgźniów, był* bardzo,;

dotknięty i wydały wszystkie .m pżlrwe .za,rzą- 
dzenia, by nie mogło Się zdarzyć aic nieprze­
widzianego. Żaden ze skazanych me dowie­
dział się o • samobójstwie Goringa. "Zjgifaęn. fflr 
szubićnięy, nie wiedząc, że ‘ najgorszy - z) rnich 
sam zadał sobie śmierć!

Samobójstwo GSringa
NORYMBERGA (SAP); Dokładnie ó  pół­

nocy z 15 na 16 października, pułkównlk Bur- 
tón Andrus, * dowódca amerykańskiej służby 
bezpieczeństwa .w~Nprytttberdze, oznajmił,, że 
Herman Goring popełnił samobójstwo w swej 
celt,,

Sasnobójstwo byłego marszałka III-ciej Rze­
szy, zostało wykryte.-o godz. 22,45. Strażnik, 
pilnujący tpający . oczy zwrócone , szalę,
na 'Gpriąga; ' widział przez.. Ż4l
Goring Jeży spokojnie i apatycznie na łóżku. 
W  pewnej chwili zaniepokojony jakimś nie-i

zwykłym szmerem, yij®j|||aj&  wszedł do h k  
trza, zbliżył się do łóżka i... zaraz zaalarmo­
wał ©ficeik ’sju_żb0weg<j.'
*  fw fftjB Bflw sp'roWŻdzó®. Wnłiienny lekarz 
niemiecki, doktór Pflucker,skonstat»wal śmierć 
[więźnra‘.'Ji Gorjijg "otrą) .się cjsnkklm 'o ń m  
li nikt "z personelu amerykaó^fepu służby; bez­
pieczeństwa nie umie sobie - wytłómaczyd skąd 
GSrłflg otrzymał trueizjtę,' Pompę dekarza* Lpa- 
stora, spowiednika więziennego, okazała się 
już5 tóbpoWzbbrtąv,. ‘

Przy trupie#Górlnga znaleziono odpieczę- 
towaną kopertę z napisem „Hfirman <3oring“. 
W kopercie znajdowały się trzyplisty, napisane 
ołówkiem., i Jeden z n|cb zaadre^wany do pub 
kownika Burtona Andrusa, napisany pó wne* 
miecku, został, odrazu przekazany tlómaczowi.

. Trucizna, którą odebrał sobie życie Goring, 
znajdowała isię w ampułce, otoczonej łuską; 
międzianą z wystrzelonego naboju,. 11 

W ustach trupa zńajdbwąły ;się jeśzcZe k a r

„NEW YORK flMĘS4* -

o Ziemiach Odzyskanych
NOWY JORK (PAP). W korespón- 

dencji że Zjazdu przedstawicieli Prze­
mysłu Żiem Odzyskanych we Wrocła­
wiu, korespondent dziennika „New 
York Times" Sidney Gruson pisze/ że 
osiągnięcia polskie Ba ZieAaóh Od­
zyskanych wzbudzają podziw w oćźach 
przedstawicieli prasy : zagranicznej. 
Wykonane dotychcą^s P la c e  p r z e z  
Polaków ń ą  z a ch o d z ie , ś c iś le  z w ilż a ły  
Ziemie Odżyśkane fcrajd za-

równo pod WR&ę&m¥ gospo®rez^n/ 
jak i tółturąinyri). OprsHHtd tfrodności 
życia powojennego nad Odrą, Gruson 
stwierdza, że Polacy pokonują wszyst­
kie przeszkody z całkowitym samo­
zaparciem się i' że sprawa Ziem Zar 
chodnich jest jednym- z punktów, w 
którym nie ma żadnych różnic poglą­
dów w' społeczeństwie polskim. Poza 

sR iip fe c M n ie ; 
tfośkjiwfe; traktowane przeż Pzad, a 
iwłaszcżśr pfzeź resorty gospodarcze.

J f ^ |k i  „fidy*, ;^ tńy i charakterystyczny żapąchi 
cjanku potasu nie pozostawiał żadnych wąt ! 
pliwoścl,j co do jrodzaju trucizny,

Kiedy-'''Goht§s%ostal sprowadzony do N0-1 
rymbergi, jako więzień z Mondorf les Bains,

(gdzie) przebywali. jakif czas' zbrodniarze wo­
jenni, . znaleziono przy nim już wtenczas ampuł­
kę z cjankiem potasu. Trucizna, wybrana przez! 
następcę Hitlera, uważana jest za najlepszy 
środek w ucieczce, przed życiem. Jakkolwiek 
zostały przedsięwzięte wszelkie środki, by za­
pobiec ; możlrąrościom odebrania sobie życia 
firżez ■Więźhióar, t» jednak udało-slie5̂ Gofbigoyii 
zmyltćr Czujność1- .straży. N ikt j nic i wie; jak- G8- 

I ring -mógł ukryć truciznę^,- 
I Natychmiast zarządzono śledztwo. ’

Trzy szubienice 
na dziedzińcu więziennym

' Wobec śamwojstwa ■ tSirBiga,' rm z t^ K iż a -  
nych zaprowadzono na śmierć ze skutymi rę-' 

-kami *-r a  było przewidziaWe,' że będą -mieli: 
ręce swobodne.

i; *,Na imięjsce Wykonania-<kary. na i®., zbrod­
niarzach przeznaczony został dziedziniec we- 
wnętrzny w gmachu więziennym, -oddzielony! 
od cel więziennych tylko - mąłyrti- podwórzem 
Przygotowania i ustawienie traaChi 

J^ tó - Ufistymane w- takiej ta jem ltk y że  w ostat^ 
•nich-i dniach straże amerykanskte przćchddkSy 
przez dziedziniec, mió- :'prl^^SzCzakiCf.‘.-ż'ś bę­
dzie to miejsce wykonania egzekucji.

V- Tylko dwaj oficerowie, npeżący dó i służby 
bezpięcźeństyra więzienia wiedzkłb o . wszyst- 
kich przygotowaniach.

Burza na Radzie Sojuszniczej
„Nowa44 polityka USA wobec Japonii 

wywołuje falę protestów
TOKIQ (SAP). Acheson, delegat St. Zje-i 

ÓóóćżohycH ‘jreprezentant ‘gfeti. ' M'ć.‘ Arj 
thuła W. Rddżie ̂ Sojuśiniezój; ÓśMad«yl< 
iż < „nadsfeedł .czas dla stwierdzenia, -że 
cele japońskie stały się .czarni ApjuśżpH 
ków“. .Deklaracja ta wywołała wiele pro­
testów.....

.Powyższa ,óęSJw|<y| , Ąfibespńa,-,1 b y ^  
odpowiedzią na ,PwKgę' delegata rądzi^;- 
kjego* generała -sDprpdePkcr W -sprawie

tiaterek w wyb#'aćb powszechnych z "10 
kwietfiła- i koniećźftośdi;: Uniknięcia- Ten 
W. nadchodzących wjdJorach .bo^ii^ i., 
ny,ch«.. Poprzedniobyła dyskntpwana 
Kwestial naćjoóóńza'Cji"J Japońskich 1 ko­
palń''Węgla*.’ - f - •-;/ ■ ) . f

Delegat radziecM^żądał-w-yw^aak^ęhią* 
kopalń, należących do wielkich trustów 
bez odszkodowania, ‘'a  umiarkowanego* 
wynagrodzenia właścicieli m aly^f ko-J 
palń. j t  H  " 1 1 .  - . . /

Min. Mołołow udaje się do Ameryki
1 . SAtYŻ (SAP). Mólotow I 'Wykźirń- 
OKi*wylęcieli we wtorek rano z lotniska.

Bourget do Londynu^ śkąid ną po- 
i  {Sadzie okrętu „Odeen EHsabbtli* uda- 
P pą  się do Ńpwdgt) Jorku. 5 
jr Byrnes opuścił Paryż o , godzinie 
■BW) samolotem . Truniana „Święta; 

fowa“. ; Byrnes ma zamiar

wlać przez radte w piątce, 
udać się do ‘Nowego Jorku na ot,war-; 
cie zgromadzenia ONZ. Przed ąąkoń-j 
czeniem prac - - konferencji > paryskiej: 
Byrnes Tózmawtał telefonicznie bardzo 
dług:o z Trumanem.
'•PARYŻ JPAP). Delegaci, radziępcy; 

przybyli na -lotnisko w pobliżu Sout-

W dniu 20. X . 1946 r. we Wrocławiu
p d b ę d z ie  s ię

ZJAZD SAMORZADOBCÓW-SOtJAUSTÓW
DOŁNtSO ŚLĄSKĄ

z udziałem tow. to w.: starostów, w .taro stów, prezydentów, w..-prezydentów, bumu 
Strzów, w .-burmistrzów, przewodniczący cU P . R. N., w .-przewodniczących "  R. N., 
członków prezydiów P. R. N / ' i  przewodniczących klubów radnych P. P. S.

Podczas Zjaadu wygłoszone zostaną referaty przez Delegata Centralnego Komitetu 
(Wykonawczego i  Przedstawicieli Wojewódzkiego Komitetu P .P .S . '
Żv Zjazd rozpocznie sią o gódz. 9-tej lano w budynku Wojewódzkiego Komitetu Pol­

skiej Partii Socjalistycznej we Wrocławiu, Plac Biskupa Nankiera 1,

hampton, skąd odjechali do portu. Na 
ppkładźię okrętu * „Queen Elis^beth" 
minister' Mołotow udzielił krótkiego 
wywiadu korespondentowi Reutera, Je 
rząij brytyjski zaofiarował niu miejseti 
•nafr kontrtorpedowcu. „Dido“ w celu 
.umożliwienia mu przybycia z Francji 
do* Wielkiej Brytanii przed odpłynię-; 
ciem okrętu „Oueen Elisabeth".

„Nie mogłem, skorzysfąć z uprzejmej 
propozycji ---/powiedział minister Mo- 
łdtow ponieważ byliśmy bardzo -zai 
jęci do późnego wieczora we wtorek.

Mam nadzieję, że nie będzie to źle 
zrozumiane, ponieważ jesteśmy , na­
prawdę bdrdźo wdzięczni rządowi bry­
tyjskiemu za gotowość oddania? do na-* 
•sżej dyspozycji okrętu floty Jego Kró* 
lewskiej Mbśoi.“*, -

MpłotóW zakomunikował, żę' dele­
gacja radziecka spełni rolę na nadcho­
dzącej sesji Generalnego Zgromadze­
nia. „Pozostało jęszcze trochę pracy, 
niewykonanej w Paryżu, którą, mam 
nadzieję; wykóńćzymy w Nowym Jor­
ku". Minister dódał, że jest bardzo za­
dowolony z perspektywy podróży na 
statkW źiGuęen Elisabeth".

D ziś  ta namęczę:
P rze m y s ł i p a r tia  s tr .  2
~Z re p e r tu a ru  ja p o ń s k ie g o  p a ­

n o p tic u m  " s tr .  3

W ra że n ia  z  K o n g re su  w  Z u ­
ry c h u  s tr .  3

F u n k c jo n a r iu sz  N K W  P SL , d e -  ‘s! 
■iertdr'z  W . P. n ą  c ze le  b a n d y  - 
ra b u n k o w e j-  s tr .  4

M a rd ie s ia ć y jn y  Z ja z d  b. w ię ź -  ' 
n fó w  p o l i ty c z n y c h  w e  W ro c ;  
la w iu  s tr . 6

„M a ły  Ś lą z a k "  —  d o d a te k  d la  
d z ie c i

Wykonanie kary
nocy

Fri^k . powoli wkroczył na d^fnąaięie ,itppni 
(Ciąg dalsz$ na str. 2-ej)

Ile koszłnfe
Konferencja Pokojowa

PARYŻ (PAP). Dyrektor międzynarodowej 
'służby informacyjnej’ fta Konferencji Parys- 
kiej stwierdzili że budżet Konferencji, który 
obciąża w całości Francję, jako mocarstwo 
zapraszające, wynosi 136 milionów 250 tysię­
cy franków. Każdy dzień kosztował 1,250 tyś 
sięcy .franków.: Z ogólnej sumy wydatków 97 
milionów przyparto na Wydatki rzeczowe, a 
28 — na osobowe. Jeśli się uwzględni ogólną 
liczbę delegatów i ich' sekretarzyI (1.385.),. per­
sonel Sekretariatu generalnego, dziennikarzy 
(2.500), służbę .bezpieczeństwa (l.(H0). .oraz 
różne inne służby pomocnicze, to okaże się, 
że ną Konferencji Pokojowej pracowało co

rencji używano 158 Samochodów.' Podczas 
Konferencji zużyto na różne dokumenty 50 toń 
papięru. W niektórych szczególnie pracowj- 
tych dniach trzeba było po 5 ton dziennie. ,

Yotnm zaufania dla rządu 
belgijskiego

BRUKSELA (SAP). Po debatach na te­
mat polityki finansowej rządu, Izba u- 

Ichwa-liłą votum zaufania dla rządu 99 
‘Kłosamiprke«i,W: 841

7 liewszyscy, zawiśli
„Sprawiedliwości stało się zadość"'-- ten niesłychanie wytarty ko­

munał jest czymś strasznym po samóbójsfwie Goeringa. Baliśmy bardzo 
niezadowoleni, gdy dotarła dó nas w maju ubiegłego roku wiadomość- 

> ó; samobójstwie największego mordercY wszystjtich czasów - -  Himmle­
ra- Poczucie winy tego masowego mordercy było tak przytłaczające, 
$e ni^śpzjjąflpA  siebię inntśj drogi Ucieczki przed ludzki sprawiedli­
wością, jak dobrowolną śmierć/ Nie wiadomo, czy Herman śjoering nie 
był wielokrotnie groźniejszym mordercą od Himmlera — bo nie czuł 
ani ogromu winy, Spoczywającej na nim, «ni nie poczuwał się do od­
powiedzialności przed ludzkością. Gdy pisałem o tym z okazji wyroku 
FforyrnbefslUego nie przeczuwałem nawet, jak dokładnie utrafiłem 
w sedno rzeeży; ^imohgjcza śmieip Goeritjgh potwieritea, że^nfefniecey 

. jtu#pbóje^ iż': lupzkość nie 'powinna, hn mieć nic do zarzucenia.
. bd fpbili (^w śzjgko  imię „szczytnego hasła" miłości do; swojej nie- 
./iiiiegKi^J^ayzny.^ałc Dalece flcźM: Goerihg na bezkarność; że powie­

rzył; swa, sprawę do rozstrzygnięcia sądowi, którego kompetencji nie 
Uznawał sód pierWsżfej chwil! procesu.

T«i incydent — ucieczka Goerłnga spod stryczka jest bodajże riajbar- • 
dziej symptomatycznym wydarzeniem z całego procesu norymberdz-' 
kiego. Cała ludzkość, której > poczucie sprawiedliwości doznało wstrzą-- 
śa - Wskutek strasznych zbrodni hitlerowskich domagała się śmierci 
Zbrodniarzy. Ich śjpierć'na śtr'^cżkp miała symbolizować niskbść zbrod­
ni, za jakie odpowiadali przed światem i napiętnować ich wobec historii 

. jp&p.:żbredniarzy ppspóltych, I trudno uwierzyć, aby Goering/beż przy­
czynienia się sil'zewnętrznych mógł swój zamysł samobójczy, wykonać?. . 
Bo przy ' podobnie czujnej opiece, jaką otoczono go od chwili areszto­
wania W maju ubiegłego roku nie . mógł chyba ukryć fiołki z truciznC 
podóbthe, jak nie tidafó się to zrobić (wówczas Himmlerowi.

Samobójcza śmięrc Goeringa jest ciężkim wstrząsem dla całej akcji 
,idena^ifikacji“ Niemiec. Przez indolencję lub. złą wolę odpowiedziahjych■ • 
czynników anglo-amerykańskich, fen ważny argument w walce z zara­
zą hitleróWską w Niemczech, jakittl była śmierć- Goeringa naoszabienicy-’ 
nie! tylko upadł; lecz zamienił się w groźny kontrargument hitlerowców,- 
którzy z tchórzostwa będą usiłowali ukuć legendę o jego „niezłomnym. 
:b’óbnte.rstwie“.

Ten opasły' Goering, który dla większości Niemców był do nie- 
.■dawna figurą śm^§zńąAmaże te/az zabłysnąć dla niejednego jako symbol/ 
męczęństwa NLemieć". • . -ir

, Oto dlaczego-ppwmriy były władze wykonawcze Trybunału Mię- 
dzyparodowegg w * Norymberdze dołożyć'5 wszystkich' stąrąó', aiby ten 

, zbi-Odftiarz, Rtóry stal na czele listy największych zbrodniarzy hitle­
rowskich i był przez to niejako synjbolem procesu norymberskiego nie 
zginął inną Śmiercią, ;,jak tylko od stryczka, Gdy stało się -inaczej cały 
istotny eeł i sens in-oeestt norymberskiego — pierwszego i największego 
procesu przeciwko systemowi bandytyzmu hitlerowskiego — został za­
przepaszczony.

Bo nie było, obojętne w tym wypadku, jaką śmiercią zgipął Herman* 
Goęring.. ,, ' . . - (bw.)
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3m Ł  JCidięamstU JCazwueez
Kierownik Wydziału Ekonomicznego 

... WK PSS

J>x2&mąsł i jPodia

Po zniesieniu kontroli cen
J'§ w Ameryce

Kataklizm wojenny, jaki przeszedł 
przez kraje europejskie,, przyniósł ze sol 
bą nowe układy polityczne, nowe formy, 
i  układy ekonOmiczno-przemysłowe.

Po wojnie Polska-podniosła się jako, 
państwo demokratyczne. W dziedzinie 
gospodarczej nastąpiło upaństwowienie 
kluczowego przemysłu,. uspółdzielnieniA 
przemysłu średniego, z ' zachowaniem,, 
jednocześnie sektora inicjatywy pry? 
watnej.

Nastąpiła zmiana układu sił przem yj 
słowych. Zmiana ta w stosunku do form 
przedwojennych -r- kapitalistycznych — 
jest tak olbrzymią,, tak biegunowo inną,, 
że ;śmiem stwierdzić, iż do fej ppry ba3  
dzo duży odłam nawet, postępowo p a f  
stawionego społeczeństwa nie zdaje so?; 

.bie dokładnie sprawy z rewolucyjnego, 
wprost przewrotu, jaki dokonał się w 
naszym kraju. ,

Niezależnie od trudności, wynikają­
cych ze zmian konstruktywnych naszego 
państwa, stoi przed nami kolosalne ża-; 
danie odbudowy potencjału zdewasto­
wanego i celowo zburzonego przemysłu, 
szczególnie na Ziemiach Odzyskanych.
, .Rząd nasz ' przystąpił do odbudowy 

przemysłu po linii przyjęcia na siebie 
, odpowiedzialności za prowadzenie i ad­
ministrację całego przemysłu kluczowe-, 
go i polityki przemysłowo-handlowej 
w ogóle.

Samą administrację przemysłu kluczo­
wego prowadzą odpowiednie Minister­
stwa poprzez Zjednoczenia, Centrale 
Handlowe itd. ' . ■ s .'ij

W  organizacji i pracy- przemysłu biorą 
czynny udział Związki Zawodowe, któ­
rych podstawową komórką na terenie 
fabryk i przedsiębiorstw są Rady Zakła­
dowe, będące rzecznikiem interesów 
załóg fabrycznych i wszystkich' spraw 
natury socjalnej. :"

Są to dwa czynniki urzędowe powoła­
ne przez państwo do administrowania 
przemysłu i dla ochrony w nim spraw 
robotniczych. ,

£ Czynnikiem trzecim, 'działającym nie 
- na mocy wydanego prawa pisanego, lecz 

na podstawie prawa nadrzędnego, są 
partie polityczne, ponoszące odpowie- 

|« a a ln o ść  za bieg spraw ekonomicznych 
.Okraju, które z tytułu tej odpowiedział* 
'r-ności mają obowiązek bacznego czuwa­

nia, aby,- rozwój życia gospodarczego ii 
[Przemysłowego szedł torem normalnym: 

Partie polityczne, poprzez swoją orga­
nizację . polityczną sprawują kontrolę 

3 nad całokształtem spraw ekonomiczno-.
: ■‘̂ przemysłowych i mają obowiązek wni*
. kania w ,bieg i życie poszczególnych in­
stytucji, fabryk i zakładów, mają ofeo- 

; wiązek prostowania błędów oraz jusuwa- 
nia powstałych ,nadużyć i niewłaściwo­
ści. '■ ,

Głównym organem nadzoru przemy­
słowego ze strony Polskiej Partii Socja* 
lis tycznej jest Wydział Ekonomiczno- 
Przemysłowy pfzy Centralnym Komite­
cie Wykonawczym, który nadzór ten 
-wykonuję w .terenie za pośrednictwem 
Wojewódzkich Wydziałów Ekonomicz- 

Ho-Pr^emysłpwych.
Najniższym organem partyjnym, słu­

żącym sprawom ekonomiezno-przemy- 
słowym partii są komórki i koła w po-l 

rsżożegóinych instytucjach, fabrykach ij 
zakładach. Mają one za zadanie, poza 
sprawami- polityczno * wychowwezymid 

*być obserwatorami żyda danej placów­
ki, inaczej—  być okiem ihichem partii, 

i; Są zobowiązane do podawania swej wyż- 
szej organizacji partyjnej, ' wszystkich] 

'.dobrych czy złych przejawów gosDodar- 
ki swój instytucji w fcirmie raportów.

; Komórka partyjna nie może posiadać 
ęi.n ie  posiada egzekutywy w stosunku 
‘ do swej instytucji,r- gdyż jest rzeczą ja­
sną, że występując czynnie na swoim te- 

■ renie działania i zmieniając zarządzenia 
1 administracji fabrycznej czy zakładówej. 
łub je. sama wydając, musiałaby przyjąć 

Siw^iółodpowiedzialność za- całokształt 
administracji, a do tego jest wyłącznie 

^fowółane' kierownictwo tejże instftnejł.- 
*?.’ Natomiast komórka fabryczna" mą obo­

wiązek współdziałać i pomagać we 
wszystkich dobrach i pozytywnych pó- 

1 czyńaniach adtóihistracji zakładowej, 
ma, obowiązek być czynnikiem wycho­
wującym, ma obowiązek poprzez swoich 
członków być przykładem jak. pracować 
należy.

NOWY JORK. (PAP). Korespondent PAP 
donosi, że decyzja prezydenta Trumana znie- 
sieśienia kontroli cen, komentowana jest po­
wszechnie jako kapitulacja wobec nacisku po­
tężnych kół przemysłowych, . a jednocześnie 
jako próba -uratowania przed- wyborami szans 
partii demokratycznej, -która - przeciętny wy­
borca amerykański oskarża o nieudolność w 
rządzeniu krajem. Chociaż pierwsza część 
przemówienia . prezydenta Trumana zawiera 
ostre wystąpienie przeciwko przywódcom par- 
Ui ,rępublikańskiej, których prezydent oskar-J 
żył o sparaliżowanie W Kongresie skuteeznej 
kontroli cen, fakt. że w drilglej części prze­
mówienia prezydent Trurnan ogłosił Zniesie­
nie tej kontroli jeszcze bardziej, wzmaga w- 
opinii amerykańskiej - . przeświadczenie o sła­
bości i nieudolności obecnego rządu Stanów 
Zjednoczonych w obliczu trudności powojen- 
nych. Prasa zwraca także uwagę, że lewica 
partii demokratycznej i związki zawodowe do 
ostatniej chw-ili walczyły o utrzymanie kon­
troli: ten. Decyzja zniesienia kontroli cen na- 
pewno podziała ochładzająco na te podpory 
partii den*jkratyczneśj, których za*p$wanje 
się w czasie wyborów niewątpliwie zadecydu­
je .4 ich wyniku. Niezależne dzienniki, amery­
kańskie przypominają, że nie dalej jak mie­
siąc temu prezydent. Trurnan twierdził otwar­
cie, że zniesienie kontroli cen musi doprowa­
dzić do inflacji;.; Dzienniki te podkreślają, 
że prezydent i rząd postępują llielogięznje i 
że politykę amerykańską cechuje brak stalych

wytycznych zarówno W ? dziedzinie wewnętrz­
nej jak : i  międzynarodowej. Zachęta prezy­
denta Trumana, skierowana pod adresem ka­
pitału i pracy,- aby zapominając - o sporach 
uczyniły wszystko dla zwiększenia produkcji 
pokojowej — co jest jedynym sposobem uni­
knięcia inflacji nie wskazuje na to, aby 
poza radami prezydenta tkwił jakiś wyraźny 
plan.. gospodarczy; Postępowa prasa lewicowa, 
która równie mało zadowolona jest z polityki 
prezydenta Trum ana'jak. i reakcyjna prasa re­
publikańska, zwraca uwagę,. by kontrola cen

mięsa została zniesiona W chwili.) kiedy prze­
mysł mięsny wobec przeciągającego się kry­
zysu. postanowił- rozpocząć dostarczanie mię­
sa na rynek- po cengch oficjalnych. Uważa się 
p«WIZtecłsl|b,!’ że w wyniku decyzji prezydenta 
Trumana zwyżka cen i dalsza dewaluacja do­
lara postępować będą znacznie szybciej, niż 
dotychczas i  że, z chwjlą zniesienia kontroli 
plac -walka wielkiego kapitału ze światem 
pracy osjągnie natężenie niespotykane dotych­
czas, ntimo szeregu , wielkich strajków w cią­
gu'ostatnich miesięcy.

Socjaliści szwajcarscy żądają
zmian w ustroją gospodarczym 

i praw świata pracy
j^faKód, szw ajcarsk i wyr 

powie się w  głosowaniu 8 grudnia o ini­
cjatywie socjalistów w sprświe reformy 
gospoda rdzej świata pracy.

Socjaliści żądają udzielenia Konfede­
racji- zmian , w
ńftrbju i; aęganłztóji gospodarki ittffedo-

wej. Rada, Federalna ' wystosowała - we­
zwania'do Izby poselskiiŁ wzywając na­
ród dn- odrzucenia projektu socjalistów. 
Rada fed er a ln a  uważa, że inicjatywa 
śóę}afiśtów. pociągnęłaby za soną całko­
witą zmianę systemu ' ekonomicznego 
Szwajcarii, i .wnrawo;dzitab.iŁ zahuczenia 
w ekonomicznej strukturze kraju.

R a d a  O p łekańoza
Jfewy organ Narodów Zjednoczonych

■NOWY JORK (SAP). Na najbliższym 
posiadizęnm . Narodów , Zjednoczonych 
zostanie prawdopodobnie, stworzony 
nowy organ; przewidziany- w Karcie 
Narodów Zjednoczonych, a mianowcie 
Rada Opiekuńcza.

Karta przewiduje 3 rodzaje krajów, 
mogących znajdował: się ijipd opieką; 
terytoria obeenie mandatowe, teryto­
ria, mogące być odłączone ód krajów 
nieprzyja^elsklcife oraz terytoria, od­
dane dobrowolnie pod opiekę przez

Dymitrow o wyroku norymberskim
MOSKWA. (PAP). Agencja ,TASS podaje z 

Sofii treść oświadczenia, złożonego przez Di- 
niitrowa przedstawicielom prasy zagranicznej 
na temat wyroku norymberskiego.

Proces norymberski ń  oświadczył Dimitrow 
—. posiada olbrzymie, znaczenie dla demokracji 
światowej, «W;y^©k, mimo że posiada, dużą 
kę wskutek nieuzasadnionego uniewinnienia 
Schachta, Fritschego i Papena, zasługuje na 
ogół na ocenę dodatnią. Stanowi on poważne 
ostrzeżenie pod., adresem ćHbręhilłowędw i 
wszystkich innych, którzy po klęsce Millera, 
wciąż jeszcze pragną zająć- jego miejsce w 
walce O hegemonię św ia to w i Jest to surowe, 
ostrzeżenie dla- tych,, co pobrzękują, szabelką i 
straszą bombą atomową, ostrzeżenie dla

wszystkich podżegaczy do nowej, wojny agre­
sywnej. Hitler i  jego banda chcieli zniszczyć 
demokrację światową, komunizm i Związek 
Radziecki, ale nie zdołali tego dokonać;. .N ie 
zdołali,, rozciągnąć, swej faszystowskiej tyranii 
nad narodami świata. Dokonując jednak po­
twornych przestępstw, zalali Europę krwią, ary* 
tępili i  pokaleczyli połowę swego, ęurodu, do­
prowadzili swój kraj do katastrofy, która nie 
ma równej sobie w historii ludzkości...

Dimitrow oświadczył, ' że wyrok dostarczył 
mu dużo zadowolenia moralnego. Ludzie, któ- 
rży przygotowywali szubienicę dla mnie — 
powiedział Dimitrow — sami kończą swój 
zbrodniczy żywot na szubienicy.. /

kraje obecnie nimi administrujące.
Pewna liczba państw, między innymi 

Francja, przedstawiły teksty układów, 
podpisanych z krajami mandatowymi 
Narodem Zjednoczonym. Przypuszcza 
się; że liczba układów tego rodzaju wy­
starczy ńa stworzenie Rady Opiekuń­
czej:
|  Rada Opiekuńcza miałaby bardzo 
szerokie pełnomocnictwa, jednak za­
kres władz administracyjnych tery­
toriów podopiecznych nie zostałby 
zmniejszony.

Gdzie
będą pogrzebani

skazańcy norymberscy?
NORYMBERGA (PAP). Zwłoki skazańców 

norymberskich zabrano po egzekucji w niezna­
ne miejsce. Pogrzebanie zwłok będzie otoczo­
ne ścisłą tajemnicą W Norymberdze krąży 
też pogłoska, że w obawie przed możliwością 
wykradzenia zwłok, jak to było w wypadku 
Mussoliniego, planowane jest wrzucenie kh 
do morza.

Polityka deflacyjna
rządu holenderskiego

wymaga poświęceń od m as robotniczych 
L pAGA Mjf: kojtaęh robótńlcżyc^
zarysowuje się duże&iezadowolenie wa- 
b e W  postanowienia rządu, który pfzeciwj- 
stawią się wszelkim podwyżkom wyna­
grodzeń, pomimo, żę peny produktóA 
żywnościowych zwyżkowały..
,, .Rząd premierą Beeł,a oparty ną współ* 
prapy' socjalistów z komunistami prowa­
dzi politykę deflacyjną celem 'utrzymf- 
iiia wartości florena, w nadziei, że po­
święcenia, narzucone cńwilowo klasie ro 
rotniCzej będą zrównoważone wzmoże-' 
niem produkcji.

Oświadczenie oskarżyciela Jacksona
NORYMBERGIA (PAP). Ppdana. oficial- 

«ią dp wiadomości, •fis oskarżyciel amęfy- 
kańslą,*^cfeóń ̂ prżesfel Białego Dómii 
spray|gz<ianies |^,kt9fyiń' poinfprtnpwał ^re-. 
zydenta Trumana, że'Międzynarodowy Try­
bunat #p.jenhy pfzygofpWufe dil^żćpf 
cesy przeciwko tuetnieckim przestępcom. 
Przed .trybunatem stanie większa ilość 
przemysłowców, finansistów, ministrów hi­
tlerowskich, . woj sko wy ch i kierowników 
poHcji.

Oskarżyciel Jackson • uważa, że mimo 
żWolńięińą; Schachta i Papena, jest ^podsta­
wa do ścigania przemyslowćóWr i finansis­
tów ?a spęcjąlne przestępstwa, lak np ko­
rzystanie z prhcy tiiewólnićźej robotników 
przytmisWo. sprowadzonych do Niemiec.

Oskarżyciel Jackson podkreśli! w swym 
sprawozdaniu wielkie znaczenie procesu 
norymberskiego, który stanowi ostrzeże­
nie dla tych, co spiskują przeciwko pokojo­
wi 1 planują wojnę.

Jak zginęli zbrodniarze hitlerowscy
, D o k o ń c z e n i e  

rusztowania, prowadzących na szubienicę. Na 
ostatnim potknął , się i  -* .wysiłkiem zuwółgł 
„Niech żyją .wieczne Niemcy".

Jedynie Sweięher zachrypniętym, pełnym
z los ci głosem, zawołał ,,Heil Hitler11. Krzyki 
jego i obelgi, rzucane W strónę ameSyfcańSkiąh 
ofidferów, zaskoczyły obecnych. W ostatniej 
fchwili uspokoił *się i  powiedział- „Żegnaj' Ade-
lo,. m oja. droga żono".................

Sauckel nie zadziwił nikogo -*■* . twierdząc 
w Ostatniej chw ilą, Że .wyrok ljyv niesprawie­
dliwy. To było - osta.tnią jego mysią, wspom­
n i j  nawet o swej licznej rodzime.

Jodl, zarówno jak. Keitel, ubrani (byłi w 
(tfundury generalskie _ Wehrmachtu. Ęgżekuep 
jodła‘ Odbyła się'1 najsjżybeiefc Ostatnie słowia 
Jodła były  „Cześć Niemcom". .
• Seyss Inąuart ciężko kroczył po stopmaęh 
szubienicy, zatrzymując się̂  na każdym schód- 

rfaij ^Jego . ostatnie - życzenie, .wyHoszęne jjjż 
pod szubienicą — „oby pokój zapanował m%- 
dzy narodami".

O godz. <z.jz ostatni sznur został odcięty.

Trap GBringa
Największą oiesppijziantą,,. jąką . prżężyjłi 

świadkowie wykonania wyroku, było sprowa­
dzenie (‘ żtyłók Gorihga ha miebce straceń. 
Dwóch dozorców wniosło nosze, na których 
zihźanó trUpa. Nosze: postawiono na ziemi. 
Pod, amerykańskim kocem spoczywały, zwłoki 
największego zhrodnianza nazistowskiego po 
Hitlerze. Gdy zdjęto koc, zebrani zobaczyli 
wykrzywioną tiroskową maskę zbrodniarza, 
który nie; .miał odwagi iść na śmierć razem 
M swymi wspólnikami.

Wywiezienie zwłok
Ę  Zwłoki fdzieśifeiń powieszonych zbróchtiarzy 
i ciało Goringa zostały (według relacji świad­
ków) złożone do trumien, i przed świtem za­
ładowane do samochodów.

Samochody udały się podobno w stronę 
Piierih (miasto położone na -północny-wsefiód 
od • Norymbergii) gdzie znajdują się dwa lot­
niska ,,armii- amerykańskiej?; ? , ,

Dalsze relacje z Norymbergi
NORYMBERGA (SAP). Ogłoszono oficjal­

nie, że Goring popełnił samobójstwo ostatniej 
nocy o gódz. ii ,’' miń. 45. fńni .skazani Mtie-:, 
rowćy ' zostali powieszeni między godziną ói; 
min. 'n t * ei. min. 45 czasu miejscowego..
' Pułkownik Barton Andrus, komendant wię­
zienia, Oznajmił o samobójstwie Góringa. Do­
chodzenia w ' Celu ustalenia, w jaki, sposób. 
Goring • mógł ukryć _ truciznę, mimo bardzo 
szczegółowej, rewizji jego ubrania i rzeczy do 
niego 'należących, są w tokti.

GSrińg położył się do łóżka wcześnie, jak 
każe .regulamin więzienny i nie zźuważono,' 
aby się porusza) lub podnosił ręce do ust. 
Gdy Gdring zaczął wydawać: dziwne jęki, po­
sterunek wezwał kaprala służbowego, który 
z ’ kó ld  ’ toeżwał lekarza i kapelana. Znaleźli 
oni Goringa w agona.; Odłamki szk& w u- 
stach i charakterystyczny zapach odeazu wska­
zały na rodzaj truęiżny ojanek potasu, ;

Andrus twierdzi, że trucizna  ̂ znajdowała 
się prawdopodobnie w łuśce ; naboju, podobnej 
do znalezionych poprzednio u innych hitle-

Jak odbyła sie egzekucja 
w Norymberdze

Ze iioiata
SMUIS

UDA SIĘ DO NOWEGO JORKU 
J.ONDYN. (PAP). Premier Unii Prfudnło. 

wo-Afrykańskiej, marszałek Smuts przybył w 
środę z Brukseli na lotnisko Northolt. W po. 
czętku przyszłego tygodnia uda się on do. 
Nowego' Jorku.

BEVIN I ALEKSANDER 
W LONDYNIE

LONDYN. (PAP). Brytyjski minister sprawi 
zagranicznych Bevin i brytyjski minister tj| 
brony Alexander przybyli w środę drogą po­
wietrzną z Paryża do Londynu,

KATASTROFA KOLEJOWA 
WE WŁOSZECH

rowców, i jaką odebrano Goringowi, gdy 
wcho^ił, J e  więziiśią, Łinma została 1 znale­
ziona w puszce sproszkowanej kawy.

RZYM (PAP). W  pobliżu A re m ; 
wydarzyła się katastrofa kolejowal 
w której zginęło 12 6 ś ó b  a “6 ódrilM 
sło ciężkie rany. Pociąg pośpieszna 
zdążający z Rzynju do Florencji na-j 
jechał na samochód, wskutek czego 
wykoleiły się djwa wagony.

NORYMBERGA (SAP). Ribbentrop w oto­
czeniu 4 Strażników wszedł do sali gimna­
stycznej, w której ustawiono jar szubienicę,' 
blady,! z zamkniętymi oczami. Strażnicy mu­
sieli' podtrzymywać go gdy wchodził na 12 
schodków szubienicy. Ribbentrop tó y k n ą ł 
głośnym głosem: „Niech B’óg ocali; Nieidcy", 
Nałożono czarny kaptur na głowę Ribbentro- 
p |,. jeden z katów związał mu nogi — głuchy 
dźwięk,- lina się wypręża im Ribbentrop .wy­
równał' swoje rachunki ze światem.

Keśtel wszedł na szafot o godz. i ,i j . Moc­
nym głosem prosił Boga, aby opiekował się 
Niemcami, następnie podziękował księdzu. .

I  Po fflwierdzeniu, przęz iekitzy Śmierci Rib- 
beąttpba - i  Ww1* L ąd jż$9 . kd> sgJpSk kólej 
przeszła n a ' Kałtenbfundelli J p  oh- M id y , 

KraWó 'bdzpaćajkcyibi się' bliznami.1 Powft- 
! dział |j.Spęłni|eip. swój .pfeąwiążek wobec ój- 
ćzyziif i nie brałem5 udziału w zbrodniach, o 
które vzostałemi oskarżony".

Ksiądz katolicki czytał modEtwy za, konają* 
CfĆfc Rosenberg; miał twarz bladą; ale beż-Wy- 

; razu. Podał sWoje nazwisko i odmówił wypO- 
| wiedzenia ostatnich słów, Frank słabym; ) gło­
dem* powiedział • „Dziękuję za uprzejmość, o- 
kazywaną aii w czasie uwięzie^a, Niech ,w» 
Bóg_ weźmie pod . syoją. świętą upiekę11. W 
czasie wdania nóg "odmawiał polgios&m"mo-

jffitw t; ’

KATASTROFA
| |  SAMOLOTU FRANCUSKIEGO 1 
•PAmV2 (PAP). W pobliżu Lionói 
wojskowy samolot francuski wsku­
tek defektu w silniku rozbił się na 
lotnisku, przyczym załoga składaj 
jąca się z 5 osób zginęła w płomień 
niach.

SENATOR BILBO OSKARŻONY 
O BRANIE ŁAPÓWEK

NOWY JORK. Jeden z najbart] 
dziej reakcyjnych polityków amery-4 
kańskich senator Bilbó został Oskara 
żony o .branie wysokich łapówek od-, 
przemysłowców, ubiegających się o' 
zamówienia wojenne od rządu ame-; 
rykańskiego. Bilbo jest trzeci™ 
członkiem Kongresu, oskarżonym J  
przekupstwo przy rozdziale kon| 
traktów wojennych przemysłowca* 
prywatnyin. Bilbo stanie w najbliM 
szym czasie przed komisją śledczą, 
senatu.

POMOC DLA UCHÓDŹCÓW 
W STREFIE RADZIECKIEJ

BERLIN" (SAP). Marszalek Sokołowski, M  
wódca radzieckiego zarządu wojskowego po-’ 
stanowił, te  uchodźcy. w strefie radzieckiej!) 
będą o trzym yw ali. pomoc . w . wysokości ijMi 
marek i ido marek 'dla każdego dziecka, pbniij 
żej czternastu lat.

NIEMIECKI KORSARZ-MODERCA 
DOSTAŁ TYLKO 5 LAT WIĘZIENIA

H A M bHj R G  (SĄP). Trybunał w Ham burg 
skazał na j  .ła t  więzienia Hemza Noehłe, ka* 
pitana korwety, który b y ł świadkiem DoeitidfS 
w procesie norymberskim. Noehłe b y ł komen­
dantem s-ej flotylli niemieckich łodzi- pod­
wodnych. ‘

Skazany został za zatapianie okrętów han­
dlowych i systematyczne mordowanie zalóiu

GEN. EISENHOWER 
W KRAINIE JULIJSKIEJ 

GORYCJA (SAP). Generał Eisenhower, 
który przybył Z Australii, przeprowadził; 
inspekcję/; sojuszniczych .. urządzeń wofl 
skoWych wzdłuż, linii Morgana. OdebraJ 
oń następnić- defiladę oddziałoyvr araefja 
kańsk.ich "i angielskich, stftcjońpwan|cS,; 
w Krainie Julijskiej.

KOPALNIE ZŁOTA I LIGNITU j  
PRZEJMIE ZWIĄZEK RADZIECKI

B U D A P E SZ T  (SAP). Rokowania w spra­
wie odstąpienia Związkowi Radzieckiemu 
palń w Petrozensy W iSiędmiogrodzie, tytułeW' 
odszkodowań wojennych, sg na dobrej drodia- 

_ N »  ioiejscu, znajdują się już eksperci, W . 
giersejr i radzieccy, mający oszacować wartóSl 
kopalń złota i  Kgnitu. Jeden z byłych akcjow| 
riuszy, C h om , określa wartość kopalń n»; (Pi 
^ łm p ó w  dolarów. :*C)hćrin mieszka obecnie 
.Szwajcarii, Rył,, pni fedńym z naJwaŻmejsljM 
:akc|ońarińśzY tych1 JśOpmń .4  dlfc nratow M l 
życia sprzedał swe akcje władźóm niemiecl^B

OTWARCIE GIMNAZJUM POL') 
SKIEGO W PARYŻU ' i

PARYŻ(PAP). 15 bm odbyło się uM' 
cżysfe otwarcie roku szkolnego gjgjj 
nazjum polskiego W Paryżu. W urocfl 
stośbi: wzięli utłzihl ambasador Sktfśl 
szewski i konsul Piętka.

ODNALEZIENIE 10.000 DZIECIJ 
POLSKICH PORWANYCH PRZE^j 

NIEMCY
& R^IlN  ( ^ P ) v . u M l Ą :  podH 

do Wiadomości, że zindyEkbwanoi KŚSKśś.-a 
wanych przez Nieineów /dzieci polskich/ I$j 
dzięę mh z«ta li ,zamordowani. Jest to uąj 

■ s*ł  próba przymusowego,WynarodoW5eftiajs.il® 
zna historia. I

WYBORY W RUMUNII '^  
1? LISTOPADA

BUKARESZT (SAP). W rumuńskim'J1*! 
formatorze oficjalnym została ogłoŻŹfflB 

i wiadomość, że wybory . do pą^arowf 
^iun.uńskjegą . odbędą się W, lisloaBf 
Nowy parlament zbierze się po f3* 
pierwsży 1 grudnia.

Liczba posłów zostanie zwiększońlM 
406 na 414.
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Z repertuaru japońskiego 
panopticum

Ludożercy przed sądem wojennym
£ W c-ienili procesu norymberskiego p-rzemin%ł 

niepostrzeżenie inny proces zbrodniarzy wo- 
I jtanych, któfjcŁ' zbrodnia. !'>efcoć :%>keny- 
| rana na mniejszą skalp, niż wyczyny hitle­

rowskich zbrodniarzy f —  jest wprost niesamo- 
I  wita. Dość tylko powiedzieć, że. kodeks prze- 
I ftepstw wojennych w ogóle jej ńiiie' przewi- 
t  daje, ponieważ ustawodawcy nie przyszło na- 
I  wit na myćl, że w XX wieku żołnierze naro- 
1 do; który uważał siebie za cywilizowany, do- 
|  puszczą sip podobnego przestępstwa. Chodzi 
I tu bowiem o zbrodnie hidożerstwa.

N IE  Z GŁODU!
L •'( Nie chodzi, ta bynajmniej o wypadki, za- 
f  łhodiące w czasie wojny, ...;ięy to żołnierze 
i  ścięci od dowozu posiłków i zaopatrzenia, 
I itożerali zwłoki swych poległych towarzyszy 
I Broni lub wrogów, leżące na pobojowisku. 
|  Tamto można by jakoż wytłumaczyć otępię? 
I  aiem na tle głodowym.,
I  1 Ale w tym wypadku chodzi o rozmyślne lu- 
I  dożerstwo rytualne, którego ofiarą padali lot- 
K nicy amerykańscy. Japończycy umyślnie ich 
I w tym celu zabijali, kiedy nieszczęsne ofiary 
[ dostały się do niewoli po zestrzeleniu nad 
f wyspą Bonin. Jako jedyne wytłumaczenie 
[■ umiano znaleźć wyraz „zdziczenie wojenne'1, 
r Bąd obraduje na wyspie Guam. Stanął przed 

zim — jako główny oskarżony — major Śu- 
. eyo Mato ba, a poza nim jeszcze trzech innych
I. oficerów i dziesięć pomniejszych „rybek ja­

pońskich".
| WRZODY ŻOŁĄDKA MAJORA MATOBY 
I  Major Matoba, szczupły Japończyk, nie wy- 
f różnią się w wyglądzie niczym specjalnym. 
I  Cierpi na wrzody żołądka: bardzo lubi japoń-
J. ską wódkę, pędzoną z ryżu, tzw. „sake" —- 
[ eto wszystko, co można by było o nim powie- 
| dnieć, jeżeli nie zna się jego prawdziwej na- 
f  tury i działalności.
I Jest on sadystą, którego praktyki zjednały 
f mu przydomek „Tygrysa z Cziczi-dżima*
! W roku 1945, kiedy wojska japońskie oblę- 
I żonę na wyspach Benin, nie posiadały już 
[ więcej świeżego mięsa, majora Matobę opa- 
i nowela natrętna myśl, że wątroba uśmierzy 
( łaby niezawodnie jego żołądkowe dolegliwo 
|  Boa .

KURACJA MAJORA MATOBY 
i Japoński głównodowodzący na wyspach, 
I tłusty, o byczym karku, generał Yosido Ta- 
|  cMbana, wydał był właśnie w tym czasie roz- 
|  Saz zabijania wszystkich lotników amCrykań- 
E śkich, którzy dostaną się do niewoli. Major 
r Matoba nie omieszkał wykorzystać szansy, 
|  Którą —- jego zdaniem — sam'los mu nastrę- 
|  ccał,
i  Bod pretekstem podniesienia n żołnierzy 
I upadającego morale, kazał dowodzonemu

pnzez siebie 308. batalionowi, ściąć publicznie 
dwóch pilotów zestrzelonych maszyn ł amery? 
kańskich.

W Obu wpadkach, wątroba obu skazańców 
została wycięta1 jeszcze z  ciepłego ciała i 
przekazana kucharzowi majora Mat oby, który 
ją pokrajał i podał w potrawie „sukiy»ka“. 
Pik jednym z takich wesołych przyjęć, gdzie 
podawano tę potrawę, Matoba gościł swego 
głównodowodzącego. Nastroje były jeszcze 
podlewane obficie wódką „sake". Zepsuł je 
dopiero nalot amerykańskich latających for­
tec.

„BOMBY GO SIĘ N IE  IMAJĄ..."
Japońscy „bohaterowie" w huku rozrywa­

jących się bdmb od razu stracili rezon, jedy­
nie major Mśfóba przechwalał ęię, że ffieprzy? 
jacdelsfcic bomby go się nie imają,'ponieważ 
zjadł mięso wrogów.

Przykład Matoby został podjęty i  przez 
innych japońskich oficerów, którzy również 
zapragnęli podnieść upadające- morale swych 
wojsk. Urządzali egzekucje , amerykańskich 
lotników, przy czym wątroby ich podawano 
następnie w kasynie- oficerskim; zaś m,ięso 
wycięte z nóg dodawano dla polepszenia sma­
ku do żołnierskiej zupy.
“ ...ALE TRYBUNAŁ DA SOBIE Z NIM 

RADĘ"
Jak powiedzieliśmy, zbrodnia 1-udożerstwa 

nie jest przewidziana kodeksem wojeńnym, 
więc Matoba i jego wspólnicy odpowiadhć’BęV 
dą jedynie za morderstwo i  uniemożliwienie 
należnego poległym żołnierskiego pogrzebu.

Należy mieć nadzieję, że Matoba zostanie 
radykalnie wyleczony ze swych wrzodów żo­
łądka, względnie, że uwaga jego zostanie skie­
rowana raczej na czekające go krótkie, ale 
zasadnicze, dolegliwości ka-rku.

W każdym razio można stwierdzić, że mimo 
olbrzymich odległości, dzielących Japonię od 
Niemiec, obaj sprzymierzeńcy spód znaku pa- 
łamanej osi, dobrali się jak w korcu maku, 
szczególnie jeśli chodzi o wspólnotę skłonno­
ści i  zamiłowań. (SAP) L. Wrześniewski

Wrażeniu z kongresu w Zurychu
WARSZAWA; (SAP). Przedstawiciel Socja­

listycznej Agencji Prasowej zwróci! się do 
przewodniczącego delegacji polskiej na Kon­
gres Międzynarodowego Związku Spółdziel­
czego w Zurichu, prezesa! „Społem", taw. Jana 
Żerkowskiego, z prośbą o scharakteryzowanie 
przebiegu obrad.

Jakie sprawy — zapytuję przewodniczącego 
polskiej delegacji, tow. prezesa Żerkowskiego 
— wybijały się na czoło obrad? * *

— Nutą dominującą — odpowiada prezes 
Żerkowski —, spośród spraw natury  Ogólnej, 
była troska o utrwalenie pokoju; którego tak 
bardzo pragną Wszystkie narody. Uczestnicy 
Kongresu stwierdzili jednomyślnie, iŹ spół­
dzielczość może się stać więzią, utrwalającą 
przyjazne stosunki i pogłębiającą pokojową 
współpracę między narodami.

Bardzo interesująco wypadł referat - de­
legata Belgii, prof v  de Brouckera o współpra­
cy spółdzielczości z rządami demokratyczny­
mi. Referent mówił o konieczności wspólnej- 
reprezentacji wszystkich działających na tere­

nie danego kraju organizacji spółdzielczych, 
wprowadzenia nauki spółdzielczości, ' jako 
przedmiotu do szkół, o współpracy aparatu 
spółdzielczego z władzami publicznymi wszę­
dzie tam, gdzie chodzi o sprawiedliwy podział 
dóbr i wzrost siły nabywczej, ludności.

— Nie są to rzeczy dla nas Polaków nowe 
— zwłaszcza jeżeli Chodzi o współpracę apa­
ratu spółdzielczego z władzami publicznymi 
państwa demokratycznego -w ' dziedzinie 
aprowizacji i rozdziału artykułów pierwszej 
potrzeby.

s ł o w ia n ie  Pr z o d u j e  jj
— W ogóle trzeba stwierdzić, iż grupa sło­

wiańska- reprezentowała na Kongresie element 
najbardziej dynamiczny i postępowy. Spół­
dzielczość słowiańska bierze . bezpośredni 'i 
doniosły udział w tworzeniu nowego demo­
kratycznego - ustroju,' w przebudowie stosunków 
społecznych i gospodarczych. Na tę okolicz­
ność zwrócił uwagę delegat polski, Adam Ra­
packi, podkreślając, iż właściwy rozwój spół­
dzielczości możliwy jćst tylko W* krajach o

POGŁOSKI O ZMIANACH

w dowództwie polskich grup wojskowych
z a g r a n i c ą

LONDYN (PAP). Wiadomości o 
sankcjach prawnych, jaki rząd pol­
skich zastosował wobec osób, które 
— bez zezwolenia rządu ?— wstąpi­
ły do Polskiego KorpUsu Przysposo­
bienia, 'wywołały głębokie obrażenie 
wśród żołnierzy i oficerów polskich. 
Ilość zgłaszających się do PKP jest 
znikomo małą. Coraz liczniejsze są 
objawy protestów przeciwko do­
wództwu polskich grup wdjsKÓ- 
wych za granicą, które wprowadza 
w błąd żołnierzy i oficerów. W 
związku z tym przeżywa obecnie do­
wództwo grup wojskowych polskich 
za granicą kryzys. organizacyjny.

Kurs przedwyborczy PPS
dla kierowników akcji na terenie województw

WARSZAWA (SAP).-Przejmując na siebie 
część- prac wstępnych, związanych Z urucho­
mieniem akcji przedwyborczej, Centralna 
Szkoła Partyjna rozpoczyna z dniem ar paź­
dziernika br. pierwszy kurs przedwyborczy. 
Na kurs powołani zostaną przedstawiciele 
wszystkich Komitetów, Wojewódzkich, a więc 
Kięrownicy Wydziałów polityczno - propagan-

Znowu marzenia o bloku zachodnim
Po Churchillu — Hoare Beiisha

I LONDYN jSAP). Leslie Hoare Beiisha, 
fbyty minister wojny, w przemówieniu, 

wygłoszonym w środą w . Royal Empire 
IJsoeiety, oświadczył, że Federacja Stanów 
^Zjednoczonych Europy — to jedyny spo- 
j sób, aby uniknąć w przyszłości niebez- 
f pieczeństwa wojny.
|  Realizacja tej idei łącznie z ideą unii 
i'między Anglią a Ameryką, które jak 
I Zapewnia Hoare Beiisha — dopełniają się 
|  wzajemnie, a nie zwalczają, mogłyby osz- 

czędzić Światu zachodniemu jego ,Qbóc- 
pych trosk, gdyby były poprzednio zre- 
iffitówane.
t'! Hoare Beiisha ubolewa, że obszar, któ­

ry mógłby się przeobrazić w taką federa­
cję .europejską, coraz to bardziej się kur­
czy, dlatego, że mocarstwa zachodnią nie 
są w stanie wywiązać się -ze swyęb za­
dań w sposób konstruktywny i część ich 
przesuwa się w inną orbitę; Wielką Bry­
tania i Apaeryka zawsze jeszcze mają za 
sobą ogromną siłę zarówno moralną, jak 
j gospodarczą i konferencja pokojowa 
jest dla nieb nową szansą osiągnięcia 
tego celu..

jeżeli jednak nie wykorzystają -w porę 
tej szansy, to zjednoczenie Europy da się: 
osiągnąć być może już tylko za cenę no­
wej wojny światowej.

dowych, kierownicy Partyjnych Szkół Woje­
wódzkich i tow. tow. przeiwiiżiańi' ast ferefiff- 
wych fcśierown}fe<5% akcji wyborczej;' Kandy­
daci stawią się w CKW PPS, zgodnie z wez­
waniem już w dniu' 20 bm. .
: N a program (dziesdęeipdnfewy) kursu złoży 
się jó- godzin wykładowych i 14 godzin za­
jęć praktycznych. Obok przedmiotów wpro­
wadzających („Dziejowa linia socjalizmu pol­
skiego i międzynarodowego", „Program PPS 
na bliższą i dalszą .przyszłość", „Analiza pol­
skiej wspóićzesności"), przewidziano również 
wykłady specjalne: „PPS wobec wyborów", 
„Prawo wyborcze i technika wyborcza", 
y/Pechąika propagandy i organizacyjna". Za­
jęcia praktyczne (wymowa)' publicystyka wy­
borcza, ćwiczenia z prawa wyborczego itp. 
umożliwia z kolei słuchaczom zorganizowanie 
na należytym poziomie i tz odpowiedniej, skali 
akcji propagandowo wyborczej na terenie po­
wierzonych im województw.

Poza tym ną uczestników Kursu zostanie 
nałożony obowiązek uruchomienia we wła­
snym zakresie przedwyborczych kursów wo­
jewódzkich, celeto wyszkolenia na okres vtyż 
borów potrzebnej ilości prelegentowi propa­
gandzistów i technibznycp sil- pmnoenicżycb.

Centralny Kurs Przedwyborczy zostanie po­
wtórzony w dniach 4— 13 listopada br. dla 
kierowników akcji wyborczej na terenie miast 
wojewódzkich i  większych (ośrodkowych) 
miast prowincjonalnych.

Ostatnio rozeszły się pogłoski, że 
Bór-Komorowski ustąpi w ciągu 
na jbliżsąyćhs d®i ze stanowiska „wo­
dza naczelnego". Również pozycja 
Andersa ma ulec zmianie. Óbejrriie 
on stanowisko -„generalnego inspe­
ktora". pt®

W żółwim tempie
płyną odszkodowania

' BRUKSELA (SAP). .• Międzysojuszniczy Biu­
ro Oszkodowań odbyło' w Brpkseli swóją ^ i ą  
z « ę d u  sesję w okresie ; j  września — y paź­
dziernika. Komunikat z prac tej sesji podkreśla, 
te  Biuro 'hjeęmiefaliąrppienęiłż otrzymuje apa- 
raturę przemysłową , pochodzenia niemieckiego 
do rozdziału między państwa sojusznicze. Jak 
podaje komunikat biuro otrzym ało: dotąd Je­
dynie 72 fabryki, pochodzących z zachodnich 
stref Niemiec, a zaledwie * yy ; fabryk.jóśt " w 
trakcie przekazywania z tytułu odszkodowań 
wojennych.

Międzysojusznicze Biuro Odszkodowań ko- 
munikuje rządom Stanów Zjednoczonych, 
fran iji, W. Brytanii, t Związku Radzieckiego, 
że pragnie, by ąprawa. ta  została, przestawio­
na jak najprędzej Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych. ;) ,

ustroju demokratycznym, gdzie spółdzielczość 
stanowi wielki sektor gospodarczy.
1 — -Z tego widać," iż ’ na terenie spółdziel­
czym 'element słowiański przestał odgrywać 
rolę jedynie naśladowcy tego, co czyni? inne, 
starsze cywilizacyjnie- społeczeństwa zachod­
niej Europy. -

— Tak jeśt. Słowiańszczyzna odgrywa tu 
rolę właśnie twórczą i właśnie przodującą. 
Miałem zaszczyt’ złożenia sprawozdania* osią­
gnięć . spółdzielczości polskifej. Sprawozdanie 
to wzbudziło żywe zainteresowanie. " Nowe 
formy;- wynikające z nowych warunków i za­
dań świata powojennego, formy wytworzone 
już u nas i w innych krajach, należą jeszcze 
częstokroć do sfery projektów i. zamierzeń. 
Stąd też mieliśmy wiele do powiedzenia rów­
nież i w kwestiach międzynarodowych urzą­
dzeń spółdzielczych.
. O MIĘDZYNARODOWĄ ORGANIZACJĘ’!*!

Czy mógłby tow. Prezes powiedzieć ‘ ińim 
coś Ua temat inicjatywy' polskiej w kwestiach 
związanych z międzynarodową organizacją 
spółdzielczą.

— Delegacja polską wysunęła projekt zor­
ganizowania banku gospodarstwa spółdzielcze­
go. Poparliśmy również, inicjatywę ożywienia 
międzynarodowej hurtowni spółdzielczej. Za­
czątki takiej hurtowni były już przed wojną, 
jednak były to: zaczątki słabe. Chodzi o to, 
żeby w związku z rozwojem ruchu spółdziel­
czego- na całym święcie ożywić wymianę, tó: 
warową pomiędzy poszczególnymi krajami 
na drodze współpracy gospodarczej na pod­
stawach spółdzielczych. Mówiąc ' na ten temat 
podkreśliłem, iż spółdzielczość polska rozwi­
ja się w naszych warunkach politycznych nie­
zwykle szybko i najbardziej może' odczuwa 
potrzebę sprawnie działającej międzynarodo­
wej hurtowni spółdzielczej.
. Z przykrością muszę podnieść, iż nie mamy 
swego przedstawiciela w Komitecie Wyko­
nawczym Międzynarodowego Związku 'Spół­
dzielczego, gdzie poprzednio zasiadał! ś. p. 
prof. Marian Rapacki. ,v- 
NOWY OKRES W POWOJENNYM ŚMIECIE

4-. Czy . Kongres reprezentował Równio 
spółdzielczość spożywczą?

—  Przed /Wojną Międzynarodowy Związek 
Spółdzielczy reprezentował istotnie głównie 
tę gałęź spółdzielczości. Na obecnym pierw­
szym po wojnie Kongresie zwrócono uwagę’ 
na kónięczność szerszego udziału spółdziel­
czości rolniczej; zarówno na Wewnętrznym te­
renie poszczególnych krajów, jak  i na terenie 
międzynarodowym. Chodzi o doprowadzenie 
do zgodnego współdziałania wytwórcy wiej­
skiego z konsumentem miejskim. Także spół­
dzielczość pracy znalazła szerokie omówienie., 
Międzynarodowy Związek Spółdzielczy w 
przyszłości ma podzielić się na S e k c ją  we­
dług poszczególnych typów spółdzielczości. 
Powstaną specjalne biura badania dla poszcze- 
gólnych gałęzi ruchu spółdzielczego.

Wszystko to świadczy o tym, że spółdziel­
czość międzynarodowa wchodzi w nowy okres 
w . nowym powojennym świecie.

Dziwne metody
repatriacji Polakow z Anglii

WARSZAWA (PAP). W środą dnia 
9. bm. w .godzinach, wjęęzomy>cłv, przy­
płynął. na redę portu' gdańskiego statek 
angielski, przywożąc, 1.09b repatriantów 
polskich, byłych , żołnierzy polskich sil 
zbrgjnych.

Wyjazd iz Anglii powyższego trans­
portu repatriantów nie został uzgodniony 
przez władze angielskie z przedstawiciel-' 
stwem R. P. w Anglii; .mimo, że władze 
brytyjskie winny uzgodnić z konsulem 
R. PTjjw Anglii „ każdorazową wysyłkę 
transportu z repatriantami do , kraju, 
celem umożliwienia, naszym placówkom 
W Anglii otoczenia należytą opieką rOda-t 
ków, wracających do kraju. Władze pol­
skie nie były o przybyciu transportu pb-

wiadomione, za4 władze portowe w Gdań­
sku, będąc całkowicie zaskoczone niej' 
zaawizowanych transportem,', nie były 
przygotowane na przyjęcie ‘ powracają­
cych rodaków. Opinia polska, zwłaszcza 
na Wybrzeżu" jest poważnie zaniepokójcie, 
na i rozgoryczona z powodu dziwnych 
metod, zastosowanych- przez władze an­
gielskie w akGji repatriacji zdemobilizo­
wanych, żołnierzy. Wyrazem tego były. 
setki napływających jistów ■ i telefonów - 
dojniejscowych władz, urzędów, jak rów* 
nież f do prasy.
■ Ministerstwo Spraw < Zagranicznych 
złożyło protest' przeciw tym metodom w j 
Ambasadzie brytyjskiej, której przedsta­
wiciel wyraził ubolewanie z 'powodu-, 
okoliczności .w-jakich “nastąpił transport.

(W y s p a  WANDAMtLC“
r  «

p o w i e ś ć  S 2 C Z C S C I C I

ń >  45) #
Nie dbając o tłum, który się rozst^ow ał, żeby* 

jej się lepiej przyjrzeć, podeszła do przystanku, 
chwilkę uważnie czytała kierunki tramwajów, po­
tem uprzejmie schyliła się. do bruku.

— O, proszę pani, zdaje się, że pani zgubiła 
chusteczkę— powiedziała zwracając się do niezłajq-Ł 
mej kobiety i podając cienki płatek. Potem tanecz­
nym krokiem wróciła dą Janki. Pojechały dalej, za­
trzymując się wreszcie przed ogromnym sklepem 
komisowym. Część łupu Weronki leżała tam w wi­
trynie pod postacią kompletu stołowizny-. L

■— Naprzerzucam tyle brylantów, aż wreszcie 
jeden się do mnie przylepi — oświadczyła Jance, 
która patrzyła na nią z lekką pogardą— moją drogą, 
nie dziw mi się, wy macie mężów, domy, romanse, 
ja  jestem sama 1 chcę mięć piękne rzeczy. "

— Dla mnie tó świecidełka, te brylanty i tak 
dalej, mnie na tym nie zależy — powiedziała Janka 
— w ogóle dla mnie pieniądze mogą nie istnieć.

- z _  Ach ty Katonie — roześmiała się Weronka -*-• 
a ja jestem jak sroka.

Janka potrząsnęła głov?ą: 
iSiffięN ie rozumiem.

‘ tt ,I oczywiście, potępiasz, czego nie rozumiesz. 
Moje pożądania wydają ci się dziwaczne, ergo złe. 
Czy nie tak1?
S c -^ E c h ,  taka tam psychologia... j N.

Dlaczego psycholpgia? Patrz> .coś trzeba ro­
bić ż pieniędzini, a raczej trzeba robić pieniądze.

— Na có? Mnie wystarćży, jak mam co zjeść 
i czym się okryć.

— Ale to „okrycie" musi być coraz innego ko­
loru, nie? A to żarcie musi mieć coraz inny sma­
czek? Znam ja takich!

— Mimo to widie na to nie potrzeba.
— A mnie kusi, rozumiesz, wprost kusi — kupo­

wanie, wydawanie pieniędzy, manipulowanie pienię­
dzmi, Właściwie tylko mnie zresztą bawi, bo już 
jak coś mam, to dla -mnie traci wartość. Ale taki 
ładny brylant — zamigotała w słońcu pierścionkiem 
— to też jest coś? Jak błyśnie, to ci się przypomni?
»!^f4-r)Ale jak słońca nie ma...
, — J a  tak lubię kupować, że mogę nawet nie dla
siebie, dla kogoś. Nie; muszę mieć tego, co kupię, 
mogę zaraz oddać. Ale rozumiesz, wyszukać, o, to 
jest przyjemność. Stargować, przytaczać różne fan- 
tastyczne motywy, namawiać, trochę nawet okpić...

— Nie trochę, dużo, j u |  ja cię znam.
— A choćby nawet. Przecież nie kradnę, a że% 

się znam, to już taka moja właściwość, z której’ 
mogę swobodnie korzystać. Przecież nie bronię 
innym także się znać na-tym, czym handlują, nawet 
by (powinni, co? A przy* tym czy ciebió nie kusi 
mieć coś właśni^ teraz,* podczas wojny? Przecież 
branie łupu jest składową częścią wojowania.; Przy­
jemność sobie a korzyść soljie, co? Każda wojna, 
a ta tym bardziej, ma na celu złupienie nieprzy­
jaciela, przeniesienie 4p siebie jego skarbów, za­
spokojenie pożądliwości. Patrz, ile Niemcy kradną, 
przecież tylko po to zaczęli. To się. nazywa „korzy­
stać ę koniunktury".

—s Właśnie, jak takie rzeczy mówisz, to potem 
głupstwa o tobie powtarzają.

— A to. niech powtarzają. Sami tacy.
Po chwili jednak zainteresowała się:
— A kto powtarza?
— Zaraz ci ppwiełn.
— Patrzcie ją; dyskretna.*
Potrząsała św§ją paczką, wymachiwała nią, ko­

łysała. Kiedy przyjdzie do domu, starannie roz­
wiąże sznurki (żeby dłużej trwało), będzie się bawić 
księżycowym połyskiem rękojeści, oglądać przez 
lupę marki, pieścić kanty „palcami, będzie triumfo 
TYać, nad innymi, że taka interesowna, taka trzeźwa, 
że zawsze wie, ,co robi.

— Ale ale, byłabym zapomniała, Jula cię szuka, 
chciałaby się z tobą zobaczyć, zaraź, która to go­
dzina. Zapisałam sobie adres, idź teraz, będzie na 
pewno w domu.

' Było to jakieś nowe, nieznane mieszkanie, wiel­
kie, ponure i ciemne pokoje i Jula wyjęta ze swego 
domu, gdzie tak ciepło, tak bezpiecznie, tak wbrew 
wszelkim możliwościom spokojnie i długo przeby­
wała.

— Kochanie r-- powiedziała Janka i bez słowa 
więcej wzięła Juleczkę w  objęcia. Ale Jula nie 
chciała, się rozkliwiaĆ,

— Trudno — powiedziała— trudno.
— A gdzie Stach?
— Wysłałam go do Milanówka na pensjonat. 

Może i ja  tam pojadę, ale jeszcze nie teraz, trzeba 
odczekać.

—> Dobrze ci tutaj?
— Ja- tu-wcale nie mieszkam, boję się babę na­

rażać, d  >noc u !kogo innego.
(da lszy ciąg nastąpi}
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Funkcjonariusz NKW PSL - dezerter z WP
na czele bandy rabunkowej

WARSZAWA.. (SAP). 0  moralnym obliczu 
członków PSL • i atmosferze, panującej w 
dzielnicy PSL Praga-Połudmie w Warszawie, 
świadczą poniższe fakty: 

i Dnia 1.10. br. ujęty został wraz z 5 człon* 
kami bandy rabunkowej, składającej: się z 

. niedobitków bandy „Orlika11, Cena Włady­
sław, zam. ul. Stalowa 5.7,, Cena był. dezer­
terem z W.- P., w roku ubiegłym zdezertero­
wał z 5 brygady saperów w Pułtusku. W ma­
ju  br-. został członkiem PSL nr. leg. 380232 i 
jako jeden- z najbardziej zaufanych Wyzna­
czony' był do Straży Porządkowej, która w 
dniu . 15. 9. 1946 r. sprawowała ochronę Zjaz­
du Wojewódzkiego PSL w „Romie". Przy 
aresztowaniu znaleziono'pistolet i 67 naboi. 
Zasługuje na uwagę fakt, że straż porządko­
wą na Zjeździe pełnił z pistoletem w kidsze-

> Prezes Koła PSL, do którego należał Cena, 
wiedział o fakcie posiadania przez niego nie­
legalnie broni. Inni wiedzieli, że był on dezer­
terem.

Bandyta Cena nie był wyjątkiem w swej 
dzielnicy partyjnej;* 1 Dnia 5 bm. Władze Bez­
pieczeństwa-ujęły z bronią w ręku trzech 
członków PSL z dzielnicy Praga-Południe, 
a  mianowicie: Pijanowskłego Zenona — nr. 
leg. 185259, Badię Eugeniusza nr. leg. 325026, 
Sikorskiego Eugeniusza — nr. leg, 325(925,' 
Oraz „kandydata" do PSL — Chełmińskiego 
Ryszarda -^  dezertera z W. P., który złożył 
deklarację w  -Zarządzie Stołecznym PSL, źaf 
legityraacji PSL nie zdążył odebrać, w mię­
dzyczasie bowiem został aresztowany. PiątemU 
kompanowi udało się Zbiec.

Aresztowani stanowili szajkę najzwyklej­
szych rabusiów szantażystów, którzy od 
maja do października br. dokonali 4 napa­

dów rabunkowych z bronią w ręku, działając 
na terenie wsi Wola Suchożebiska, pow. sie­
dleckiego, gdzie' też przechowywali broi). 
Ostatnio bandyci przygotowywali napad ha 
sołtysa. Przy aresztowanych znaleziono wyrok, 
który miano- doręczyć sołtysowi. Wyrok zawie­
ra ciekawe, jak n a 1 * członków ■ demokratycznej 
partii PSL „mętywy", a mianowicie:

„W okresie okupacji niemieckiej wyżej Wy­
mieniony Karczewski pozostawał W przyjaz­
nych stosunkach z osobami pochodzenia ży­
dowskiego i do dnia dzisiejszego życzliwość 
obwinionego nie uległa zmianie".

....“według paragrafu 19 D statutu Polskiej 
Armii Podziemnej o osobach pochodzenia 
żydowskiego i  z nimi współpracującymi, oskar­

żony wyżej Karczewski Jan zostaje skażany 
na natychmiastowe złożenie sumy 50.009 zł. 
na ręce dowódcy' Brygady' wykonawczej". * ’ 

Wykonanie Wyroku zostało udaremnione. 
Chłopi wsi, wiedząc, że przyjazd Warszaw­
skich PSL-owców wróży nowe rabunki, za­
wiadomili Władze Bezpieczeństwa, które 
Ujęły bandytów z bronią W ręku. Ciekawe by­
łoby przyjrzeć im się bliżej. ./
. Chełmiński Ryszard w 1945 zdezerterował 
z* RKU we Włochach i od tego czasu ukrywał 
się-w Warszawie;-i w Woli Suchożebrskiej u 
rodziny Pijanowskiego. Ilekroć do wsi przy­
jeżdżał Pijanpwski, dokonywali wspólnie na­
padów. Projekt napadu na zamożnego- sołtysa 
powziął Chełmiński i  przyjechał do przyjacie­

la do Warszawy. Zdecydowali jednak, że jest 
ich zbyt mało i postanowili dobrać sobie 
jeszcze kilku kompanów. Wiedzieli, gdzie 
ich szukać. Udali się do budynku NKW 
PSL w Alejach Jerozolimskich 85, gdzie 
pracował; jako wartownik i członek straży po­
rządkowej PSL i pobierał pensję 3.000 zł. 
miesięcznie Badia Eugeniusz i zaproponowali 
mu udział W napadzie. Badia zgodził się chęt­
nie i tam w lokalu NKW P3L ustalili plan 
napadu na sołtysa.

Badia zapytany, jak pogodził przynależność 
do PSL z napadem bandyckim na chłopów, 
w któryrrj brał udział — odpowiedziały „w P. 
8.' L. nie otrzymałem instrukcji, aby nie brać 
udziału iw bandzie".

Konferencja w Ministerstwie Oświaty
na temat kształcenia korespondencyjnego

WARSZAWA (SAP). W  związku * komeęz- 
nóścią koordynacji i pogłębienia metod pracy 
w akcji kształcenia korespondencyjnego odby­
ła sde _w Miniąterstwje Oświaty konferencja, 
w łftftftrj - ttćirafniiraf S j' prfeds*Ś!>?t£idl*  ̂m rtf- 
tucyj, prowadzących kształcenie .koręśpońden- 
cyjne, jak Centralna Poradnia Saiftoksżtślce- 
niowa przy  LIOK-u, Towarzystwo Uniwersy­
tetu Robotniczego i  Związku Młodzieży Wiej­
skiej „Wici".

Pierwsze kursy Jkorespondencyjne' w zakresie 
gimnazjum zorganizowały „Wici". Bgriitńńy 
wypadły dobrze,, szczególnie w jtespołach.. pra­
cujących pod kwruńkrem sił fachowych (pię-

gtófzysj u4zUi®Wi*'> .dojphodzili p o  MIkśtaaśeie 
kilometrów dla nawiązania kontaktu z nauczy­
cielem). i
l  Centralna Śa|^fei^łceń40w%J>ro-
wacfzi jra r jg  kófeśpdnaency jife W. źaKresieszko- 
ły średniej dla dorosłych, według programów 
Min. Oświaty i zamierza uruchomić szkołę 
powszechną.

TUR projektuje szkołą powszechną, śred- 
iią, ; szkolenie zawodowe i kursy zagadnienio- 
ce | (gospodarcze, społeczne feed.).. ;

i  N i  'te tefefeB t| « n a* h flo : sprąwożdańie z 
pracy, plan akcji uzgadniającej oraz wybrano 
zagadnienia metodyczne, -

Wyjazd uczonego polskiego 
do Ameryki

|  WARSZAWA, (PAP).. W końsju faśdaieir- 
nd-ka i początkach listopada odbędą się w Sto­
rnach Zjednoczonych * kongresy demograficzne, 
zorganizowane przez - „Populatioo Associa- 
tiou Of America" 1 I „Milbank Memoriał 
■Fund". Na kongresy te w dniu 16 bm. odle­
ci^  polaki uczony, statystyk i demograf 
prof. St. Szulc, prezes głównego urzędu sto.-' 
tystyoznego. Prof. Szulc przedstawi na kon­
gresach tych obecną sytuację demograficz­
ną w Polsce. Ponadto na zaproszenie depar­
tamentu statystycznego Organizacji v» rodów 
Zjednoczonych dla wyżywienia i rolnictwa 
(FAC) prof. Rzulę weźmie udział w  pracach 
przygotowawczych do światowego spisu rol­
nego, który planowany jest na 1850 r.

Rzeźnicy
warszawscy wysłani do 
obozu pracy

WARSZAWA. R-omisja Specjalna skiero­
wała na' wńiOse-k Delegatury Łódzkiej szereg 
właścicieli warsztatów rzeźniczych do obozu 

- gracy, m. ia. Michała Józefa na 5 miesięcy, 
Dłutkiewicza ' Stefana,; fCorpeekiego Wacła­
wa, Szkopa HeiSrj-ks na 4- Stieidęiśey .yabM#- 
sldego Józefa.j Tomasa Stanisława, Jóźwi&ka 
Stanisława i Marpąkowskiego Stanisława, 

^Rjraesińsktego Wacława i Pabińskiego 'Maria­
nina na 3 -miesiące.

Cały zapas ukrywanej przez rzdź. ..ów w 
(...■eplAch spekulacji słoniny skonfioltowanó. Ak­
acja powyższa prowadzona jest' na terenie ca­

łego kraju.

Cenne dary bibliotek radzieckich dla Polski

...wrocławscy ukarani 
tylko grzywną

f  ̂WROCŁAW. Poniedziałkowa aikcja kom- 
"telli oen pobieTampoh płaez piekarzy i rzeźni- 

_kśw -przeprowaidMia na terenie Wroclawią 
| przez Dolnibślę®ką Delegaturę .-■Komisji Spe» 
ej&laej dała, niespodziewamde diobre rezultaty.

Już w następnym dniu zauważono nie tyl­
ko" zahamowanie, ale nawet pewną obniżką 
cen niektórych artykułów’. Ź uwagi ńa to, 

i że była to pierwsza tego rodzaju akcja, za- 
. etoaowano worbee winnych kary łag "lue, a 
.mianowicie grzywny, wymierzone przez Ref. 
Ka/roo-Adm.. Zarządu Miejskiego.

W szczególności ukarani zostali rzeźnicy: 
Azdyga Józef, Zaremba Adam, Cison Zofia, 
Herb Eugeniusz, Samarcew Aleksy, Kabara 
Stefania, Zielińska Kazimiera, Słomiany Zy- 

', 'gmunt, Dmoch. Jadwiga.
Piekarze: Ci&ołj Michał, Kopo wica Kazi- 

■ mi«rz, żabiński Konrad, Kusio Lucjan.
W kilku rażących wypadkach wystąpiono 

•z wnioskiem na obóz pracy przy. sowej, 
jak to miało miejsce z piekarzem Zonen- 
bergiem Kazimierzem, który zamiast zł: i8"' 
za kilogram ciemnego Chleba pobiera zł. 20.

Komisja Specjalna, mobilizując wsźystaie 
,. czynniki d<j walki ze spekulacją napotkała 

się z obywatelskim stanowiskiem przede 
wszystkim ,t8połem“  i Zjednoczenia Młyń- 

" sko-Piekamianego, które na najbliższe"tyj 
godnie zobowiązały się dpsłarezyć mąkę żyt­
nią 90 proc. w ilości SO ton dziennie po ce­
nie 58 żł. za kilogram. wskutek <jzego ni­
czym nieuzasadniona panika na rynku chle- 

- bowym została zażegnana.
Akcja Komisji Specjalnej spotkała się .z 

uznaniem szerokich mas pracującej . inteli- 
• gencjd i robotników, którzy w wypadku prze- 
, kraczania obowiązujących cen donosili o tym 

i zapewniali, że będą nadal wftleżyd ze spe- 
kulanfami.

MOSKWA (PAP). Biblioteki radzieckie 
ofiarowały ostatnio Polsce dziesiątki ły- 
sięcy tomów ,literatury specjalnej, nauk-o-- 
wej oraz beletrystycznej. W -  hajbMiśsiyeh 
dniach przesłany zostanie dp-Polski cen­
ny dar biblioteki publicznej im. -Szczodry- 
na w Leningradzie, składający się z 12.000 
tomów literatury w języku polskim i dzieł 
naukowych oraz ponad 5.000 tomów ofia­
rowanych. przez . hibfiojejfeygj. UbiwąęiyjpcJ^t; 
w Leningradzie 1 3.500 tomów literatury 
medycznej ofiarowanych przez Wojskową 
Akademię Lekarską w Leningradzie.

Prócz dziel wyżej wspomnianych biblio­
tek Akademia Nauk ZSRR ofiarowała Pol­
sce 1.700 tomów swoich wydawnictw. Z. 
Państwowego Funduszu Literatury, przy 
bibliotece im. Lenina w Moskwie ofiaro­
wano Polsce około 4.000 książek. Po z!l- 
kwidowaniu komitetu do spraw dzieci pol­
sk i#  przy ministerstwie §sświaty ZSRR,

< wydawnictwa komitetu Uczące pbna^ 2&600

Uregulowanie sprawy 
„Yolksllsty" na Śląsku

Młodzież staje dć 
III etapu
wyścigu pracy

WARSZAWA (SAP). Dnia 14. X. 1946 r. 
w gmachu Warszawskiej Rady Związków Za-

- wodowych odbyła się -konferencja przedstawi­
cieli organizacji .młodzieżowych Z,, W. M., 
Q . M. T . U. R. i Z, M. D. z terenu Warszawy

- i Województwa.
Przedmiotem obrad była sprawa zorganizo­

wania od |  listopada br- III etapu młodzieżo- 
(wego „Wyścigu Pracy" we wszystkich fabry­
kach, znajdujących się na terenie. Warszawy 
i  Województwa.

1, '  Na' konferencji po omówieniu i przedysku­
towaniu zagadnień, dotyczących młodzieży ro­
botniczej i praktykującej, zatrudnionej w za­

gładach pracy na wyżej Wypiienionyęh tere­
nach, został utworzony Wojewódzki- Komitet 
Organizacyjny Młodzieżowego „Wyścigu 

, Pracy".

KATOWICE. (PAP.);'! W związku z Wej­
ściem w życie dekretu o odpowiedzialności 
karftej za odstępstwo od tąarodowości polskiej 
w okresie okupacji, zostały uchylone na ob­
szarze województwa śląsko-dąbrowskiego po­
przednie zarządzenia'Wojewody o przymuso­
wym obozie pracy dla ńiezrehablistowanych 
osób, wpisanych na listę -narodowościową nie­
miecką, o stawkach płac przewidujących' potrą­
cani* 25#/o zarobków niezrehabilitowanyra po­
siadaczom pierwszej i drugiej grupy listy na­
rodowościowej oraz o konieczności posiada­
nia zezwolenia, wojewody na zawarci* związ­
ku małżeńskiego przez mezrehabilitowamch 
posiadaczy pierwszej i drugiej grupy „Yolks- 
listy".' Nowy dekret przewiduje za odstępstwo 
od narodowości polskiej w okresie okupacji,; 
w , wypadku gdy nie istniał przymus, odpo­
wiedzialność przed Sądem Specjalnym oraz 
kary o d '10 . lat Więzienia i utratę mienia.

tomów podręczników szkolnych w języku 
polskim i literatury polsklejT^rżekazane 
zostały Polsce. '

Muzeum antropologiczne w ’/Mo‘ŚkWie 
.przesiało w darze dla ,0niwórs|te(u im) 
Marii, C^ie-Śk|odowskiei w Lphllni* kont- 

odfewów gipśówydn z <fiię<fzS,y, ajł?

tropologii, posiadający wielką wartość 
•naukową' Poza tym szereg mniejszych b i­
bliotek radzieckich ofiarowało Polsce ty- 
jsiąće tomów .ze swoich zbiorów. Część 
jksiążek prżfesłanh' już została do ' Polski, 
^pozostałe specjalnymi wagonami wysłane 
'zostąną w najbliższym czasie.

Wzrasta podaż m ięsa
WARSZAWA. (PAP). Zwyżkę cen, jaką 

zanotowano w ostatnich tygodniach ną arty­
kuły, . pochodzenia zwięrzęcego, jak mięso i 
słonina, należy uważać za zjawisko przejścio-

Już od maja br. zaobserwowano powolną, 
ale stałą zniżkę cen, która trwała aż do 
września br. Zniżka ta była uzasadniona zwię- 
kśzającą się w tym okresie podażą )zwi<-rzgt 
rzeźnych. Podaż ta będzie zwięicsźaia''sić aż 
do późnej jesieni i osiągnie swój punkt knt- 
minacyjny w listopadzie, kiedy zakończy się 
jesienny tucz nierogacizny,

Chwilowa zwyżka ceń, zaobserwowana we 
wrześniu, wywołana została normalnym zja­

wiskiem zmniejszenia podaży zwierząt rzeź­
nych przez rolnika, który wszedł w okres za­
siewów i kopania ziemniaków i nie miał z 
tego powodu czasu zająć się zbytem inwenta­
rza żywego. Niepoślednią rolę odegrało teź 
zwykłe w okresie jesiennym wzmożone zapo­
trzebowanie na tłuszcze u konsumentów mioj- 
shjch- jak i zwiększony popyt na produkty 
roldey świata pracy, który posiada obecnie 
znacznlejszer. zasoby tąinansowe z tytułu ' wyko­
nywanych robót inwestycyjnych.

Przewidywania na dalszą zniżkę cen i ieh 
stabilizację są uzasadnione tym, że stan pogło­
wia trzody chlewne! uległ b. znacznemu, po­
większeniu l  z każdym miesiącem na tym 
-odcinku następuje poprawa.

Na froncie walki z lichwą i spekulacją
W wyniku kontroli spisano kupcom 84 protokóły
WARSZAWA. Warszawska Delegatura Ko­

misji Specjalnej, kontynuując prowadzoną od 
dłuższego czasu akcję, przepTowadziaa kontro­
lę w  piekarniach waiszawskich i podmiej­
skich. * W rezultacie akcjj Stwfer®*tóó szćąjęg 
nadużyć. Do Starostw Powiatówyńh skiero­
wano ^ t o k g j  jia^ptekąrzy za wypiek^ż mą­
ki nieprzepisowi'], celem ukarania '-śnrawców 
grzywną. ' W wypad'ka«h powuMisj^aych 
oszustw na wadze pieózywa,’ źwłaśzcza przy 
‘recydywie, sprawy ąkierowana do . Kómisji 
i|)«cjalnej, yrzględnie te Tfókuratośa. Skón)

fiskowano pieczywo i mąkę przekazano insty- 
tuijom  charytatywnym.

W walce ze' zwyżką cen na artykuł pierw­
szej potrzeby przeprowadzono z udziałem 
ezytLBuka spółgezitege kontrolę 116 sklepów 
spożywczych na' torenie Warszawy i Pragi. 
$4- -P-fóW.feóry... P& pobiortoiie , wygórowanych 
ceń przekazano Starostwom (Jrodzkim z wnio- 
ftóepą b, surowe' ukaranie widnych grzywną. 
Sprawa jednego'z* sklepikarzy, handlującego 
h«z świadectwa przemysłowego skierowano do 
Komisji Spe&lnej z w îóski:*m,na «f, 'z. ...

Bohaterska obrona strażnicy WOP
przed napadem banderowców

\  WARSZAWA (PAP). Liczna i> do­
brze uzbrojona grupa banderowców 
napadła na jedną ze strażnic Wojsk 
Ochrony Pogranicza. ^Banderowcy, 
strażnicę otoczyli, otwierając na nią 
huraganowy ogień z pancerfaustów
i broni maszynowej. Zawiązał się
nifirówny b # ' Załoga strażnicy, skła­
dająca się z 37 żołnierzy broniła się 
zaciekle przeciwko grupie około 300 
banderowców. Na silne ataki, ban­
derowców i wezwania do poddania
się, żołnierze odpowiedzieli ogniem. 
Qd torped i rakiet spłonęło 20 zabu­
dowań mieszkalnych i 30 gospodar­
skich wraz z dobytkiem i zbiorami. 
Silny bój trwał od godz. 20-ej do 
24-ej. Ó godzinie pierwszej w nocy 
banderowcy powtórnie przypuścili 
szturm, zarzucając bohaterską zało­
gę granatami, natrafili jednak na 
zdecydowany i zaciekły opór. Jed­

nak położenie załogi z powodu wy­
czerpywania się aniunicji stawało 
się coraz cięższe. Banderowcy w kil­
ku miejscach przerwali zasieki 
strażnicy, pomimo tego jednak bo­
haterscy żołnierze w dalszym ciągu? 
odpierali ataki banderowców.

O godz. 4-ej rano bandyci wyco­
fali się do lasu, na północ od Tuder-

kowic, zabierając że sobą zabitych 
i rannych, Strażnica wytrwała. W 
czasie walki został śmiertelnie ran­
ny sierż. Flak, który w boju prowa- 
idząc ogietf z broni maszynowej od­
znaczył się wyjątkowym bohater­
stwem. Dzielni obrońcy strażnicy 
zostali przedstawieni do odznaczeń 
bojbwych.

Zawiadomienie
* e CelS?alne B»W° Ogłoszeń i Reklamy 

Sp. Wyd. „Wiedza*4 zawiadamia, że 
ogłoszenia do liumeru jubileuszowego

„ K U R I E  R A p O P U 1* A R N E G 0 “
jednego z najpoczytniejszych dzienni- , 
ków w Łudzi, który ukaże się w dniu 
27 października br. przyjmuje z terenu 

. Wrocławia Dział Ogłoszeń Wyd. „N a­
przód Dolnośląski”  Wrocław, uL Wierz- . 
bowa 30, tylko w terminie do dnia 22 
października br. U77

Z  kraju
KOMISJĄ WYKRYWA NOWE NADU­

ŻYCIA NA TERENIE GDYNI
G D A Ń SK  (SiAPL | Kbmisja Sptójaln*) 

do W alk i' z Nadużyciami dokonała kontroli! 
cno w kilku sklepach z manufakturą nu tere­
nie Gdyni. ,

W toku kontroli stwierdzono, że właściciele 
sklepów pobierają nadmierne ceny za matę-i 
rialy tekstylne, nabywane w hurtowniach^ 

W- wzgi*dińe źe źródfł prywatnych. W 
akcji zimfenjęto i t^iećkętowano kiłkśij

Przemwko' właścicielom wszczęto dochodze­
nie, celem ustalenia rozmiarów nadużyć- i stop-j 
nia winy. Będą <mi pociągnięci do odpówieri 
dzialności. Społeczeństwo W ybrzeża w walce 
ze zwyżką ęen domaga się Częstszego przepro­
wadzania podobnych rewizji. W yraź tym  pfze»j 
konaniem dają roWiiież ‘ pisma W ybrzeża, jak 
„Dziennik Bałtycki" i p „Robotnik Morski", ; 
który zapowiedział publiczne ogłaszanie naz-i 
wisk tych obywateli, którzy zajmując się han­
dlem, robią ze swego zawodu, szkodliwy pro­
ceder.

ODBUDOWA DOMU AKADEMICKIEGO 
W POZNANIU

P O ?N A N  (SAP). W  Poznaniu odbyło się 
zebranie przedstawicieli, instytucji państwowych 
i samorządowych w sprawie odbudowy domu 
akademickiego. N a  zebraniu tym postanowio­
no zorganizować specjalny komitet odbudowy. 
Odbudowa i wyrestaurowanie nowego domu 
akademickiego kosztować będzie według pro­
wizorycznych obliczeń 10—  milionów złotych.

POLSKI ZWIĄZEK B. WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH ZAPROSZONY NA 

UROCZYSTOŚCI NARODOWE DO PRAOI
S y  -  W A R SZA W A  (SA P). Przedstawiciel* 
Polskiego Związku b. W ięźniów Politycznych 
zaproszeni zostali na dzień a8 października do 
Pragi na uroczystości narodowe Czechosło­
wacji.

W  ramach uroczystości czeskich odbędzie się 
posiedzenie egzekutywy Federacji Międzyna­
rodowej b. Więźniów Politycznych. N a  uro­
czystości pojedzie . z Polski delegacja złożona 
z 6 osób.

TEATR NARODOWY NA 1000 OSÓB 
. ŁÓ D Ź (SAP). Obywatelski Komitet pudo­
w y reprezentacyjnego teatru Narodowego w 
Łodzi zebra! w  ciągu niespełna miesiąca z ty­
tułu dopłat do biletów teatralnych i kinowych 
ponad . 300 tysięcy, złotych. Niebawem 1 roz­
pocznie się sprzedaż cegiełek kinowych, po 
zgromadzeniu części preliminowanych fundu­
szów, rozpracowany zostanie plan budowy 
teatru.

Z  Ministerstwa Kultury i Sztuki przybędzie 
komisja, która ustali, czy gmach „Scali", zni­
szczony przez Niemców, nadaje się do odbu­
dowy, czy też komitet przystąpi do wzniesie­
nia zupełnie nowego budynku dla Teatru N a­
rodowego, obliczonego na co najmniej 1000 wi­
dzów. Sama budowa rozpocząć się ma w  przy­
szłym sezonie. N a czele komitetu stoi dyr. 
Schiller.

OBUWIE
DLA DZIATWY ROBOTNICZEJ

ŁÓDŹ - (SA P% Ministerstwo Aprowizacji 
i Handlu przestało do Łodzi z zapasów u nr 
rawskich i krajowych większy transport bre­
zentowego i skórzanego obuwia dla dziatwy 

7  'młodżieży; O gółem  przybyło 60 tysięcy par, 
które rozprowadzone zostaną za pośrednic­
twem sieci rozdzielczej, począwszy od 30 bm. 
na sierpniowe kartki kategorii Dz. Cena pary 
obuwia waha się w  granicach od 80 do 100 zł.

ARESZTOWANIE 35 KUPCÓW 
W ŁODZI

ŁÓ D Ź (SAP). Wskutek interwencji Związ­
k ó w  Zawodowych, w  porozumieniu z  władza­
mi centralnymi delegatura Komisji Specjalnej 
w Łodzi przystąpiła do energicznej walki ze 
spekulacją i nieuzasadnioną gospodarczo zwyż­
ką cen na rynku.
- Ostatnio, mimo , posiadanych zapasów, spe­
kulanci odmawiali sprzedaży artykułów Żyw-' 
ńościowyćK, tłuszczów, tkanin itp„ magazy- 
nujślę je na składach lub śrubując sztucznie 
ceny. Aby 'pbłoiyć kres orgii cen, Komisja spe­
cjału* wysłałą na miasto 50, grup operacyj-j 
nych, rekrutujących się z przedstawicieli czyn* 
fdk* społecznego, celem dókonania kontroli cip- 
1 rewizji w  składach. W szeregu wypadkśw l 
p o c ią g n ie  do mlpowiedzialnóśCT spekulantów, 
S?®rządzając i odnośne protokóły. Około j f  

’ o t b  zamknięto .pod kluczgm.; Zostaną oni Ę] 
sadzeni w  obtfzfc przymusowej pracy. W wy­
padkach, w, których kun cy  oświadczali, iż nie 
mają # Żądanego artykułu, a przeprowadzona 
rewizja . ujawniła zapasy na składnie, towar 
został .skonfiskowany.

Aresztowania wywołały popłoch wśród spe­
kulantów. Wszystko wskazuje na to, że sza- 

I łony wyścjg cen zostanie zahamowany.

Napad pod Lublinem
LUBLIN {SAP}., Uzbrojona banda 

dokonała już dwukrotnie w godzi­
nach tyieczornych na krańcach mia­
sta napadu na saińóćhddy Miejski®!. 
Komunikacji .‘Samochodowej, zabie­
rając 11 tysięcy oraz 7 tys. złotych.: 
Władze Bezpieczeństwa prowadza 
enśrgiczne dochodzenie.

Plany Biura Odbudowy 
Portów

GDAŃSK (SAP) Biuro Odbudowy- 
Portów preliminuję na rok przyszły 

' wiele wydatków, zyriązanych z* od­
budową małych, portów. Prze widy-' 
Wana suma 20,000.000 żł. zużyta bę­
dzie przede wszystkim na remont 
partów rybackich i stoczni kutrów, 

,1 połowów dalekoóiorskich.
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Obchód Chopinowski w Warszawie
Dla uczfzenia pamięci Fryderyka Gho- 

" pina w 97 rocznicę jego śmierci ( w  Pa- 
X. 1849 r.). S 1 iftwMtyWy ''irtstyti|w 

Fryderyka Chopina odbywa się fv War*
’ szawie w driiafch 17—26 hm. szereg uió2

W dniu 17 o godz. 10 w -kościele św 
Krzyża, miejscu spoczynku serca Chopi­
na, "które rok temu wśród wielkich uro­
cz ya to ś ciVpowróci 1 o do tej świątyni, gdzie 
znajduje" się od prawie-stu lat, celebro* 
wano Mszę św. za jego duszę. W części 
muzycznej wzięło, udział kilku solistów 
przy akompaniamencie częściowo remon­
towanych organów. ..
I  0 godz. 12 / w  'Parku Łazienkowskimi 

, iiasiąpjłó ^uroczyste odsłonięcie pamiątl 
Ttowego napisu wyrytego i na óeąbistJ 
Syczenie Prezydenta Bieruta na cokole 
Zniszczonego w maju 1940 r. pomnika,1 
f  r y ^ e r y h ą r o j t ó t  J  
się vś!hh®śmłśbi-' P^tóydśnta KRN, Rządu] 
przedstawicieli dyplomacji, ' Prezydent# 
m.- et, -wWarszaswy,. członków Instytutu 
Fryderyka Chopina oraz szerokiej pu 
ĘljciB ^ ęl.^ ,yv

0  godz. 17 Odbyło się w odremontówa*
: BeTsiedzibie Instytutu- PryderyKa Che? 

piha, również R udziałem kfeiiządówyeh*

Miejskich' i dyplomacji uroczyste poświę­
cenie i otwarcie sali-koncertowej kame­
ralnej.1 Po okolicznościowych przemó­
wieniach Zofia Rabcewfaowa, nostorka 
pianistów' '“pelskidhi -odebrała szereg 
utworów Chopina, jak Sonatę toitaóH Z' 
farszem  żałobnym; op, 35, 24 Preludia 
op. 28 i im — ‘Dokładnie ten sam pro­
gram zostanie wykonany w sobotę 19-go 
bm, o godz. 17 <ila .szerokiej publiczności."

Przezj ęddanie przez IFC tej sali* mlesz 
<czące|jt>kelo 200 osób, dla celów koncer­
towych przybywa zniszczonej Warszawre 
Ważny , czynnik kultury muzycznej.

Zakończenie Obchodu nastąpi w nie­
dzielę 20 bm. uroczystym koncertem cho* 
pinówskim p godz.- U w Teatrze Polskim, 
rW wykonaniu prot. Zbigniewą Drzewiec­
kiego, rektora Konserwatorium krakow­
skiego.' " (Sy.)

12 tyśSięcy gimnazjalistów
na Dolnym Śląsku

WROCŁAW. Szkolnictwo średnie na 
'Dpjnym Śląsku odczuwa wielki brak sil 
nauczycielskich. W roku ubiegłym uczę­
szczało na tym terenie do’ gimnazjów'i 
łłeeów okolo SOOO-mlódżieży.f Na' rok bie­
śmy przewidywano wzrost liczby ucz­
niów do 8000, tymczasem w rzeczywi­
stości zgłosiło się pS&jffito fe»dyda^ów- 
Wskutek t#^ę ilość kił nauczycielskich 
okazała.; się za małą. Szczególnie odczuwa 
się brak sił na stanowiskach nauczycieli'

SPORT

fizyki;-‘ chemii,'"“ 'matematyki, geografii, 
biologii, języka polskiegb i łacińskiego.

Kuratorium- we Wrocławia^-awaóaiłei 
4się z apelem do osób, posiadających wyż­
sze wykształcenie, a więc dó inżynierów, 
prawników, inźynierów-rolników itp., by 
pomogli w -pokonaniu .trudności ha tym 
odcinku.

Mistrzostwa tenisowe w Bydgoszczy 
■ BTOGÓlIbŻ' .:(PAP).' W  t ^ r y  wkach 
tenisowych "o mistrzostwo m, Bydgoszeai 
wzięli udział petza Jadwigą Jędrzejowską 
Oraz siostrą jej Zofią dltaŚzeTOkC’ za­
wodnicy poznańscy. Piątek f  Fraszewski.

W sifetmii Kóbiecyth Żóffa tfśtiaSżeWska 
wyelimiMwśła Bielawską 6:3, 6:1 i roze­
gra finał z Jędrzejowską.

W singlumeśkiM wjjółfiriale Mrokow- 
skrpokorfl.f BoJahoWskldgo 6:2, 7:9,. 7:5; 
a Piątek^swyciężył . Staszewskiego 6:3,

- 6:3. W finale Piątek pokonał Mrokow- 
skiego 6:4, 6:3.,,

Dalsze spotkania finałowe ze względu 
na pogodę zostały przerwane; odbędą się 
one w dniu 20 bm.

Boks na Pomorzu
INOWROCŁAW (PAP). "Pł Inowrocławiu 

odbył się mecz bokserski między zespo­
łami ,KKS Inowrocław a kombinowaną 
drużyną „Zjednoczonych'* &,,2rywu‘‘ i 
„Brdy" bydgoskiej. :Mecz zakończył się 
wysokim zwycięstwem zespołu 'inowro­
cławskiego w stosunku 12:4.

Wyniki techniczne (na pierwszym' 
miejscu zawodnicy inowrocławscy):
, W w. Muszej: Szulc zwycięża Pironiec- 
kiego w pierwszej rundzie przez k. o,; W 

’ w; koguciej -Puszczykowski zrewanżował 
się. Jóźwiakowi za przegraną w mistrzo­
stwach Pomorza. Zwycięża Puszczykow- 
ski- w w. piórkowej Kozłowski zwyciężyli 
na.- .punkty. .Wspijewsktęgo;. w II wadze 
•piłhkoWej' Mrozowski fi w ~  pierwszej 
rundzie zwyciężył przez k. o. Sobieraja; w

w. lekkiej Mrozowski żdebył #  punkty 
w. o. Z powodu naidwagi KacZOra: Mro­
zowski zwyciężył również w walce towa- 
rayskisjhTw, w.';półśredniej Zbytek poko­
nał Bu jarskiego, mihio kontuhji; w w. 
średniej Tuszyński przegrał w pierwszej 
rundzie przez dyskwalifikację ^'Suszyń­
skim, w, .y y ,
hany zóstół na“puhkty’ przez rawomiika 
bydgoskiegoPołłaka. *

Nowi członkowie PZB 
P02NAŃI (PAP). Dó'Pblśkiegó Związ­

ku; Bokserskiego, który w tęi chwili liczy 
185 klubów, pS^yjęto ha ostatnim. żebra­
niu ' zarządowym w- poczet członków: z 
przynależnością do jjkręgu szczecińskie­
go — RS „Dżukarz", RKS „Skra" f~KS 
„Zryw" Szczecin; z przynależnością .̂dó 
okręgu wrocławskiego — KS «Qdra?' i 
*RS „Wirza*: •*- ‘Wrocław oraz-RS‘ g ó r ­
nik" — Wałbrzych, do okręgu śląskiego 
RS „Silesia" — Rybnik i KS „Rubli" 
Chorzów; do okręgu gdańskiego^— Mili­
cyjny KS „Gdynia", do okrę^BiĄpom^ 
skiego — KS „Orzeł* ‘Włocławek j 
„OSA’1 (Oficerska Szkoła Artylerii) —; 
Toruń.

Sport motorowy w Poznantn 
POZNAŃ1 (PAP). Na zakończenie se­

zonu motocyklowego Motórfcłub Ł̂fo-Ja-J* 
— Poznań organizuje w dniu 20 bm. po­
pularną wśród motocyklistów poznań­
skich imprezę pod nazwą „Gonitwy ,?a 
lisem". Sekcja motocyklowa KS;,iŁęcbla“ 
orgańtżu]%‘ 'śWÓj ^^^fći^^nfyśłiWśKl* W 
późniejszym terminie.

Krajowa
odprawa kierowników

j wydz. sportowych OM TUR
[  WARSZAWA (SAP).. Dn, 18 i 19 bm. 
odbędzie się w Wydziale Sportowym Ko­
mitetu Centralnego Organizacji -Młodzie­
ży TUR krajowa odprawa kierowników 
Wojewódzkich Wydz. Sportowych.

Na odprawie 'zpstanie/wy,głoszony refe­
rat ideowy prżeWodnieźąęego K. C. 
OM TUR tow. Obrączki, oraz referaty de­
legatów ZBSS, PUWF^i referat organistą- 
cyj nó • wyszfko 1 e hiów y. ** 1 

Następnie zostaną omówione sprawy 
organizacyjne, plan pracy w .sporcie 
OM TUR-owym.,

Książka
„M? Socjaliści"

WARSZAWA (SAP). Wszyscy- członko­
wie Polskiej Partii' Socjalistycznej mogą 
zaktipió książkę Hochfeldą J. pt. „My 
Socjaliści" t  rabatem 40 aS sI' \  f 

Zgłoszenia za pośrednictwem komOrek 
•organizacyjnych* należy kierową^.- -do 
Spółdzielni Wydawniczej ^.Wiedza"', r-w 
Warszawie, Wiejska 18.

2  Obery Wrocławskiej J
» J x o m a ta «

Opera w 4-ch aktach Giuseppe Verdi‘ego
Opera Wrocławska znajduje się na drodze 

do dobrego rozwoju. Ten fakt można stwier­
dzić po drugiej z  fco/er premierze ; tegorocz­
nej, „Traviata“ wykazała —  po bardzo uda• 
nynt wystawieniu „Madame Butterfly**; m£ je­
szcze większą staranność,, w . opracowaniu sce­
nicznym i muzycznym, f i  

Jak to już ostatnio pisaliśmy przy okazji 
omawiania „Traviaty**9 opera ta posiada ta­
kie bogactwo melodii, ie  choć w zasadzie nie 
należy do Ątajtrudniejszych, stawia mimo to 
śpiewakom duże wymagania zarówno wokal- 
ne> jęk A pamięciowe. Liryk Verdi wkłada w , 
śU)ey dzieło niezmierny czar. , romantycznego 
uS iUcyi* . ^yśpiewa to wszystko, co tkwi w  
•iiTraitiacie", a można do łez wzruszyć naj­
twardsze serce. Tego wprawdzie nie Pokazali 
artyści opery wrocławskiej, twe mniej jednak 
trzeha przyznać, że przedstawienie stoi na 
dporym poziomie operowym.

podejmowane próby wystawienia 
>Mamleta" w e  fraku, podobnie też reżyserzy 
Ułatwiali sobie życie., wystawiając „Traeiętę". 
n>e fraku. Wrocławskie przedstawienie n ie  pp- 
m o  po tej łftiwiznie, gdyż reżyser dął operze 
dobrą oprawę stylową, co przyczyniło się dti 
podniesienia efektownośęi przedstawienia.

®, czym ju ż ; niejednokrotńie mieliśtny 
Możność pisać, ż^M iąnowicie^opęra w Wro- 
cławju powstała 'Ijrfińiezógói ; toyłącznie ner. 
podłożu entuzjazmu dyr. Drabika i  jego ludzi 

^ być b&z przerwy powtarzanej aż wszyscy 
zrozumieją, £e nie jest tak łatwo stwor tyć  
scenę operową na ruinach .tego, cp w Polsce,

Wszelki wysiłek rtwórczy daje W swym toz- 
gwarancję dojścia, do doskonałości. Tą 

k  orogą kroczy óperd wrocławska i ,  niiejmy na- 
\jfcfzićję, nic zboczy z  niej.- 
W ‘jdtąpiata  ‘ Verdiego oparta jest w  zasadzie 

«a trzech partiach ich obsada decyduje o 
^powodzeniu. Ten wdrUheU ipełniony żóśiał 
U^n wrocławskim przedstawieniu . w, zupełności. 
j Pardzo dobrą Dunka Sieczkowska. w  partii 
^tytułowej je?t artystką o loysojęiej kulturze 
yt& w aćkie j i silnym, pięknym; chofr W gór- 

"Wch tonach nieco ostro brzmiącym sopranie. 
Jlrt}e koloraturowe pierwszego aktu, wypadły 
doskonale; szkoda, że część ich, ^ ł d ^ m  W 
W artym  akćie, skrefflófłói 'Na szczególne 
uznanie - Zasługuje wykonanie arii V końca 

^ pierwszego aktu.

Miłą niespodziankę zgotował shichae^rni 
Władysław Szeptycki w partii Alfreda. Młody 
tep śpiewak zrobił od czasu swego występu 
w ,Madame Butterfly** olbrzymi krok na­
przód. W partii Alfreda Wystły w Całości je­
go doskonałe warunki wokalne, polegające na 
liryczHyni glosie i  sceHtezńe, na które skła­
dają się dobra postawa i  swobodna gra.

Również trzem przedstawiciel czołowej 
trójki, Marian Wo&niczko, w roli ojca oka­
zał się „gwoździem** przedstawienia. Miły, 
pełny baryton o bardzo wielkiej skali zdumie­
wa czystością tonu. Woiniczko jest bardzo 
muzykalnym śpiewakiem i  rokuje doskonale i 
nadzieje. Opera nasza będzie miała z  niego \ 
jeszcze wielką pociechę. Trudno wprost uwie­
rzyć, że był to debiut operowy tego śpiewaka, i 
Za arię ojca w drugim akcie zebrał zasłużone 
oklaski.

W^ykpnawcy innych partii,, w  szczególności 
Wiktoria Misztowt jako Flora, "Czesława W im 
nicka jako Annine, oraz Stanisław'  Babis, W a- 
ćław Wronecki i Marian Ójak wywiązali się 
dobrze ze swego zadania,

O chórach można wyrazić się tylko w po­
chwałach.

Nd .cąłoścj^ znać byłą niezwykle ^staranną1; 
jrękę kulturalnego reżysera, którym jest Jaw  
Popiel, śpiewający partięi^oktora. U 
; '  Orkiestra dopisała w zupełności. Dyrygent: 
Kazimierz Bończa-Tomaszewski z Katowic n^u, 
niezwykle rćeniią u kapelmistrza zaletę, że\ 
trzyma w doskonałym .umiarze insttumknty, 
nie, pozwalając im podnosić zbytnio głosu. 
tapif, gdzie nie- trzeba. Dobrze. byłoby, gdyby 
orkiestra trzymała się zawsze doskonałej pa­
łeczki tego dyrygenta. W uwerturze Cosiainie; 
go aktu początkowe, pianissimo nie wypadło.: 
■'zbfo 'cicho, a szkoda, bo stopniowo nabrzmiej 
wająca melodia .skrzypiec jest jedną z naj-\ 
bardziej litycznych „Traviaty*%

Dfkoraporzy i krawcy. prześcignęli samych, 
siebie. Zarówno^ dekoracje Aleksandra Jędrze­
jewskiego i Wjesława Langego, jak i  kostiu­
my zachwycały oko swą barwnością,' ćo. w. 
operze jest przecież obok wrażeń duchowych 
najważniejsze. Wszystkie cztery zmiany deko- \ 
'racji były ładne i  -w dobrym sthaku.

• Przyjemność sprawił, też ‘ balet trżeęiego‘ 
aktu. Taniec solowy w wykonaniu Patkow-t • 
skiej i  autora układu Patkowskiego, oraz 
Badowskiej fc zespołem baletowym był>prpy? 
ję ty  zasłużonymi oklaskami, ..... bw !

Wagi, wagi. wagi...
Zjazd Przemysłowy ‘ tak poruszył 

wszystkie;‘-haWet hSfeiniejsźe komórki 
przemysłu, że przedstawiciele zgłasza­
ją się do nas z pretensjami „Dlaczego 
u nas nikł nie hył?“ „Dlaczego o nas 
nikt nie napisał?" '

Aby więc być wszechstronnym i aby 
nikomu bid stała się >krzy.wda przemil* 
częniai w  wyścigu pracy, udajemy się 
sami jha dalsze wędrówki.

Znów miła niespodzianka. Trafiamy 
na skfomną, nięrozreklamowaną ale 
jakże potrzebną fabrykę Wag, którą 
właśnie zwiedzają jej władze naczelne 
ze Zjednoczenia Przemysłu Obrabiar­
kowego, grupa precyzyjno-optyczna, 
dyr. Trebert, Bryng i naczelnik Wil­
czyński. j

Przyłączamy się do grupy, dzięki 
czenlu Uzyśkujettiy szereg dokładnych 
wiadomości.

Jest to jedna z trzech fabryk tego 
rodzaju w Polsce (poza tym w Będzi­
nie i Chorzowie).

Za czasów niemieckich była fabryka 
raczej małym warsztatem pompeni- 
czym, a duża fabryka wag znajdowała 
się W Szprotawie.

Dzisiaj z fabryki w Szprotawie, cał­
kowicie spalonej, htelicżhe uratowań© 
części przewozi się do Wrocławia i 
stwarza właściwie nową dużą fabrykę 
Wag.

Produkcję w fabryce rozpoczęto w 
maju tego roku. ;

Produkuje się miesięcznie 200—300 
wag dziesiętnych, na które mamy nie­
słychane zapotrzebowanie w całym 
kraju.

Przypadkowo słyszymy również 
rozmowę dyrektora fabryki inż. Pra- 
głowskiego z władzami naczelnymi 
Zjednoczenia, które domagają się jak 
najszybszego wykończenia jak naj­
większej ilośbi wag. Mówią żartobli­
wie, że cała produkcja Monopolu Tyto­
niowego musi stanąć z braku możności 
ważępia, -

Drugim poWażnym odbiorcą, fabryki

jest ^Spółeńf ł inne spółdzielnie Śpo- 
żyweze. 11

Produkuje sfę póza * tym duże, wagi 
20 tonnowe, pomostowe i zostały oprą* 
cowane modele Własne wag stołowy|| 
któfcycb produkcja czeka tylko na za 
twierdzenie przez Urząd Miar i Wag

Bardzo esfetycznie i solidnie wyglą­
dają te modele inż. PragłowskiegOi 
Weicha i majstra, Siwiery.

Na ęiarginesie tych modeli, przycho­
dzi mi na myśl, że w wielu ze zwiedza­
nych fabfyk spotykamy się z własną 
pomysłowością i projektami nietrzyma- 
jącemi s(ę niewolniczo pierwowzoi^^ 
niemieckich.' ,

Bo czyż ta „wspaniałość" przemysły 
niemieckiego nie była czasem prze­
reklamowana? Nie szukając daleko,, 
widzę na -własne oczy w fabryce wag 
wielki „przedpotopowy" miech kowal­
ski, który musiało poruszać ręcznie 
dwóch ludzi, gdy tymczasem nasi ro­
botnicy założyli niewielki motorek, 
który mechanicznie o w|ele lepiej speł­
nia' jego rolę.

Stolarnia fabryki, wykonywająća" 
drewniane części wag, pracuje ^  tak 
sprawnie, że już po wykonaniu znacz-, 
nego zapasu części, robi dodatkowo, 
ule. Wiosna, nowe, królewskie roje 
pszczół znajdą kolorowe domki i na­
wet nie będą przypuszczały, że po-sl 
wstały one we wrocławskiej fabryce 
wag! ' V/.,; ',.;.1 ;■ (W. Bork) • -

Repertuar Mn

,shĄ .3R“, ul. Ogrodowa, i wyświetla film 
„Zwariowane lotnisko".

..PIONIER" — wyświetla WielW film pro­
dukcji radzieckiej p t. „Szyrmet Chan". ' ~

„POLONIA", ul. Winna- 53, w yśw ietla film 
polskiej produkcji pt. „Jadzia", ze Smo- 
sarską i Zniczem,

..TĘCZA" — n a  ek ran ie wesoła kom edia mi­
łosna -pt, „Cztery serca".

„WARSZAWA", ol. Fredry 16 — wyświetla 
film najnowszej produkcji francuskiej pt. 
„Niebo jest dla w as".

Początek w dni powszednie o godz. 17 I 18, 
w niedziele i święte o godz. 15, 17 t 18.

Z  życia Polskiej Partii Socjalistyczne!
Wrocław

Gazownia Durgoy. Dnią 19 w rz#śnią;:^py- 
lnS4t|-zebranie w  gazowni - Dur.goy, -
iera t polityczny wygłosił tow. Długoszow­
ski.

Elektrow nia G łów na.. Dnia 19 września 
br. o godzinie 15.45 zostało zwołane zebra­
nie w  Elektrowni Głównej..Referat wygłosił 
tow. Poludniak.

Fabryka W agonów. W  dniu 19 . września 
br. o godzinie 16 odbyło się zebranie, na 
którym  z ramienia MK PPS wziął udział 
tow. Mazur.

Fabryka W odomierzy. W  d n iu '20 wrze­
śnia br. ódbyloi się zebranie, w  św ietlicy fa­
brycznej, na którym z -ramienia MKPPS o- 
becny był tow. Sobański, I sekretarz.

Zakłady Komunikacyjne. W  zebraniu 
wziął udzia ł: tow. Mazur i tow. Sobański.
- Zakłady Wodociągowo-Kanalizacyjne. O 
godzinie 17 w d n iu ,20 września odbyło się 
zebranie, na którym  referat; 9 zadaniach 
członka PPŚ wygłosił tow Porc Alfons, 
przewodnicźący tego koła. 'i 

Państwowa Centrala Handlowa, W  dniu 
24 w rześnią br. O godzinie 16 z  inicjatyw y 
D yrektora PCH odbyło się zebranie vrPC H , 
w- celu, założenia koła PPS. / .Z  ramienia 
M iejskiego Komitetu PPS 'referat wrghhizął 

wygłosił tow. dr Czarnecki. Po refe-' 
rąbie wywiązała się dyskusja. '

W ytw órn ia Zeszytów. W  dniu 25 września 
br,'-odbyło się informacyjne zebranie pra­
cowników, na którym  referat wygłosił tow: 
Faszfałow. Po referacie wielu pracowników 
zgłosiło chęć podpisania deklaracji, i . s . 

"Dzielnicowy Komitet PPS na Sępolnie. W  
dniu 26 września br. odbyło się w  DKPPS 
zebranie, ha którym tow. Długoszowski wy-* 
■głosił referat, - po którym  --dyskusja trw ała 
przez parę godzin.

Fabryka Wodomierzy. W  dn. 27 września 
br. © godzinie 16 odbyło się zebranie w fa-” 
bryce wodomierzy, gdzie z ramienia MKPPS 
był obecny tow. Sularczyk.

C entrala Produktów Naftowych. W  dniu. 
27 września ó3było dię zebranie, gdzie re- 

rfefat wygłosił -tow. W alter.
Stocznia, ul. Zachodnia nr 4. W  dniu 30 

września-br,_ odbyto Się inform acyjne zebra­
nie pracowników stoczni. Referat wygłosił 
tow. Bartosiak.

Państwowe Zakłady Lotnicze. W  dniu 30 ; 
września br. o godzinie 16 odbyło się ze­
branie, gdzie z ramienia MK referat wygło­
sił tow., Sulprcz yk. Po referacie w ybrany zo­
stał zarząd tymczasowy.1

Fabryka Mydła. W dniu 1 października -o 
godz.'1 6  Odbyło się zebranie pracowników 
mydła. Referat wygłosił tow. Bartosiak.

Swojec — Monopol Spirytusowy. W  dniu 
2 października br.- odbyło się zebranie, na 
którym  r^ferąj z ramienia MK wygłosił tow> 
taśm : Jan ,'
, Społem. W d ń iu .3  października br, o , go-, 
d,zinie 16 w świetlicy pracowników Społem 
jodbylo się organizacyjne zebranie, n a  któ­
rym  referat wygłosił tow. dr Czarnecki. ‘

Fabryka Konfekcji, Rynek 49. W  dniu 3 
; października ó godzinie 16.30 odbyło się 
; pierwsze zebranie organizacyjne. Z -ram ie- 
'iTtiAMK. re ferat iwygtośił tbw.‘ Bartosiak,

Film P o lsk i W  dniu 5 października br,
! o godzinie 11 rano odbyto się zebranie w 
dyrekcji Filmu Polskiego. Na zebraniu  z ra­
mienia -MK PPS obecni byli tow. Sularczyk 
i tow. Bartosiak, Tow. Sularczyk omówił za­
dania sbęjąfij(mu )  PPS apelując o jak  naj- 

t uczciwszą pracę. Tow. Bartosiak sprecyzo­
wał stafiowiskp PPS w spraw ie granic za4 
chodnich, apelując do- nowopowstałego Ko- 

i ła o intensyw ną pracę. Powołany został tym- 
' cźasowy zarząd kola: dyrektor to w ., Korze­
niowski — przewodniczący, tow. m gr Krań- 
ski -wiceprzewodniczący, tow*'̂  ^ o |c te łe k  
-r- sekretarz, tow,,TracZyk — skarbnik.

Fabryka M etali Kolorowych. Dnia 8 paź­
dziernika o godzinę 16 odbyło się między­
party jne  zebranie, na którym  z ram ienia MK 
obecny był tow. Sularczyk.
/  Szpital pod wezwaniem W szystkich Świę­
tych. Dnia 8 października br.:,ó godzinie 15 
odbyło się drganizacyjne zebranie w celu 
założenia kola pracowników szpitala. Refe­
ra t na zebraniu wygłosił tow. dr Czarnecki. 
Następnie przystąpiono do w yboru zarządu 
kota.

1 S toczka i  W arsztaty M echaniczne — Za­
cisze. W  dniu 8 października br. o godzinie 
16 odbyło się zebranie organizacyjne pra­
cowników stoczni, na którym  obecny był 
ź ram ien a , MK PPS tow: Bartosiak.

Fabryka W odomierzy. Dnia 9 październi­
ka br. o godzinie 16 odbyto Się z.ebranie 
p r a c o w n ik ^  fabryki wodomierzy w świetli­
cy  fabrycznej, na którym był dbecny z ra­
mienia MK tow. Sularczyk.

Powiat Środa Śląską
w  dąju i^ g a ldjjderjnikaibr. odbyło się ze- 

brąnie .ak tyw u . PK EPS celem reorganizacji 
Komitetu Powiatowego.

Zebranie otworzył i zagaił tow. Ligęza 
Stanisław, w yjaśńiając cel zwołania zebra­
nia. Pfl ożywionej dyskusji,zreorganizowano I 
Komitet, następująco: r tow..' ‘tow. £aganow - 
ski ,'Idieczyslaw — • przewodniczący, Kadle- 
wicz Roman wiceprzewodniczący,J Ligęza
Stanisław — I sekretarz, Podwiński Antoni 
— II sekretarz, Kundera Stanisław — skarb­
nik. ;

Członkowie Komitetu: tow. tow. Ciok 
Józef, Rak Tomasz, i Daszkiewicz Mieczy- 
slaw,

W. wolnych wnioskach omówiono sprawy 
organizacyjne, oraz na Zakończenie tow, Ła- 

i ganowski podziękował za wybór, .który u-i 
waża za dowód zaufania, jakie ma Komitet 
do niego:

Powiat Namysłów
r jW  dniu 5 X br. odbył się zjazd aktywu 
PPS i PPR z pąłego powiatu.1

Żebranie otworzył i zagaił przewodniczą" I 
'c y  PKPPS toW. Piaskowski, pow ołując na 
przewodniczącego- żebranlii starostę — to w .'

: Cymbalistę Stanisław, k tó ry  dziękując 
wybór, apelował, by  w spólne zebranie od­
sunęło w cień i zapomnienie w spólne grze-z* 
chy i niedociągnięcia, a. niech  nastan ie lló-'3 
we życie i szćzerh’ w spółpraca 'taędzy  oby­
dwiema robotniczymi partiami.

W spólny ’ fro ń t; i  jedność ; to  zw ycię­
stwo i dobrobyt, co da nam siłę. N iech tep,-;) 
dzień połączy nas w  Jedną w ielką rodzinę, 
której jeden  cel wspólny"-— dobro m as pra- o 

\ cującyCh, ’y.
N astępnie I sekretarz KPPPR tow, W ut-. 

kowski omówif przyczyny klęski w  1939 r„ 
przebieg głosow ania ludo.wego, oraz nad- 
chodząće w y bory .1 — Mówfia przeszedł na­
stępnie do współpracy m iędzy obu partiam i 
dla sfaeieśhieaila jednoM t^o frónto. Ń a za­
kończenie zanaczyl, iż m a nadzieję, -że o- 
becne zebranie powiększy m iędzy obu par- ‘ 
tiami przyjaźń ze względu na jedną m yśl i  . - 
jeden k ierunek naszych obu partii. ; 
t N astępnie przewodniczący PK PPS, tow. 

Piaskowski przedstaw ił dwa światy: św iat' 
dem okratyczny, 'świat uczciwej p racy  robot-: 
-nika 1 chłopa, trudzącego Się nad  o d b u d o ­
wą zniszczonej Ojczyzny, w  k tórej b ije go-'.- 
rące serce prawdziWego Pdlaka i  tó ó ry  Uj-i 
czynił w szyśtko dla je j niepodłeglośm, su-- * 
werenności.

-D rugi świat — to św iat reakcji, zarówno 
p.oląkięj jak  i zagranicznej, k tóra nie zasta- 
nawia się nad tym. iż dąży do rozbicia- na­
rodu  i  pozbycia Się własnego gniazda. ' :

Jako  ostatni z m ówców przemówił -Tow. 
DttrkowskJ, I..sekretarz PKPPS, k tó ry  scha­
rakteryzow ał sy tuację poUtyczną 1 goSDO-'^ 
darczą Polski: Na -zakończenie dodał, że’ td?^ 
wielkie 'dziełó odbudow y należy przypisać' £ 
nie źachodowi, nie rodzimej ale
jedności klasy robotniczej oraz umiejętnej 
gospodarce i polityce Rządu Jedności ,N aro- - 
dpwej.

Po referatach wywiązała się bardzo oży- 
w ioną dyskusja, k tóra była dowodem zain* , 
teresow anią z obu stron.

Ustalono by zebrania takie m ogły się od­
bywać częściej,- co by  zespoliło obie partie 
W jednolitofrontowym  kierunku.

Na zakończenie odśpiewano M iędzynartó ll 
dówkę i  Czerwony Sztandar. *

KOMUNIKAT
Decyzją Wojewódzkiego Komitetu PPS 

na Dolny Śląsk zostali wykluczeni z sze. 
regów naszej P a rtii ob. ob. K ą k o l e w ­
s k i  Zdzisław 1 J a k u b i a k  Tadeusz 

Kłodzka,

Miejski Komitet Polskiej Partii Socja- 
listyczMij W  Wrocławiu zawiadamia po- 

Inówhlś; że'w poniedziałki, środy i piątki, 
w godzinach-od 11 do 13 są udzielane póy^ 
racto prawne przez adwokata tow. W ła-’ 
dysląwa Ś ą l m  o n o  w i e ż a  bezpłatnie 

mla członków Partii w lokalu Miejskiego- 
Konąitetu PPS, ul. Stalina Ni. 105.
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Manifestacyjny

Zjazd byłych więźniów politycznych we Wrocławiu
D n ia  20 bm . odbędzie s ię  w e W ro c ła ­

w iu ' m an ife s ta c y jn y  Z jaz d  by ły ch  W ięź­
n ió w  P o litycznych . W  p ie rw szy m  dn iu  
p rogram - p rz ew id u je :
I K p  godz. 9 zb ió rk a  i ap e l n a  p i. W olno- 
i ści, dziękczynine, n ab o ż eń stw o  w  ko ście­
le  św . S ta n is ła w a  i  D orbty  n a  in ten c ję  

K i p ń i ó w  za  szczęśliw y p o w ró t do I 
ićśiyzny. U fo rm ow an ie  p o ch n o u , K tó ry  
p rz e jd zie  u lic a m i: K ru p n ic zą , pi. Solnym  

p o  R y n k u , gdzie odbędzie s ię  m an lfe s ta - 
.c ja ,,  N a m a n ife s ta c ję  Złożą; się :
; R ynek , godz. 11—13 —  P o w ita n ie .

» P rze m ó w ie n ia  p rz ed s taw ic ie li rz ąd u : 
{ (K o l.  m in . sprąW ięd liw ości — Ś w iąt- 
gkew ski,
' W ic e m in is te r  Z iem  O d z y s k a n y ^  i' r e ­
p a tr ia c j i  —  W o lsk i,
1 W o je w o d a d o ln o ś lą sk i —  ^Piaskow ski,

D ow ódca Di 0. W. — gen. Popławski, i  
^Prezydent miasta — Wachnlewśki,

Im ie n ie m  o rg a n iz a c ji po litycznych , 
|i tp o łe cz n y ch  i sp o łeczeń stw a m ia s ta  W ro-I 

CłaWia — Kol. S iem eK  
>■ N a  za k o ń cz en ft p rzem ów i p rz e d s ta w i­

c ie l Z arzą d u  G łów nego b. W ięźn iów  Po- 
|.;lityfcznych i  o d cz y tan iem  pow zię tych  re : 

zo lu c ji o raz odśp iew an iem  przez ze b ra ­
n y c h  R o ty  zakończy  m an ife sta c ję :

K  Godz. p f § |
W y m a rsz  n a  ak a d em ię  do , i t ó i  T ea tru  

: M iejsk iego  - u licam i: R ynek , Ś w idnicka.
; W  ak a d em ii w ezm ą u d z ia ł p reed staw i- 
* -ciele rząd u , w ład z  p ań ftw o w y ch  i sam ó- 
i rz u to w y c h ,- w o jska, sam o rz ąd u , delegaci 

Z arzą d u  G łów nego w sz y stk ich  ok ręgów  
| i  'kó l. -:
t  • M an ife sta cy jn y  Z jazd  b. W ięźniów  n ą  
K p ^ ł a C h  O T zyś^ąnych  n ra rn y r ryyrazeiń 

i  odpow iedz ią  n a  w y d a rz e n ia  o s ta tn ich  
IPyfodni ir  p o lity c e  m iędzynarodow ej; 
r :(m ó w a  B yrnesa , .wyrok, .jr  p rocesie  .no­

ry m b ersk im , b u d zą cy  s ię  im p eria lizm  
"n ie m ie c k i) . B yli W ięźniow ie po lityczn i 
" k rw ią  i po tem  w  obozach k o n c e n tra c y j­

n y ch , szczególniej tu , n a  D olnym  Ś ląsku , 
w  k a m ieniolomach G rosrosen , w.-fab ry ­
k a c h  W rocław ia*  w hutam i- i; k o p s is ia c h  
Wałbrzycha, K a m ie n n e j Góry,, O polszczy­
zny. i  G órnego Ś lą sk a  zdobywali prawo 

,- do posiadania? te j ziem i.
! Więźniowie polityczni mają prawo za

w k ład  sw ej k rw i, m ilionów  n a jlep sz y ch  
có rek  i synów  O jczyzny \w p o m n ik  o sta­
tecznego zw ycięstw a p rzypom nieć  'E u ro ­
p ie i św ia tu  grozę im p e ria liz m ^  n iem iec­
kiego, m a ją  p raw o  żąd ać  k o n sek w en tn e­
go p o stęp o w a n ia  w chw ili obecnej w sto ­
s u n k u  do  n a ro d u  zb rodn ia rzy , co , n a  
sw y m  su m ie n iu  m a  15 m ilionów  m ordo­
w anych  w : o s ta tn ie j  w ojnie;

W sz y stk ic h  K olegów  b y ły ch  więźniólw,• 
w szystk ie o rg a n iz ac je  pd lityczhe 1 spo-

łeczne, w sz y stk ich  ob y w ate li Dolnego 
Ś lą sk a  w zyw am y do w zięcia u d zia łu  
\  .Zjeźdz,ie.

Zw -racam y się  z  g o rą c ą  p ro śb ą  d o 'w ła ­
ścicie li sk lepów  i obyw ate li Całego m ia ­
s ta , a  - w  szczególności -m ieszkających  
p rzy  iglicach, k tó ry m i będzie się  posuw ał 
poehód ' m a n ife s ta c y jn y  o udekorow an ie  
■wityyn i b a lkonów , k w ia ta m i } b a rw a m i 
n a ro d o w jap k ' .W  f

Komitet Wykonawczy.

Kronika miejska

Po raz drugi opera »Traviata«
w Teatrze Miejskim

KARBOL ZAMIAST UPRZĄTANIA ŚMIECI
W rocławskim  gruzom, przybyła now a a- 

trakcja- Tym razem w  ramach w alki ze 
szczurami w ysypano zawalone gruzy k ar­
bolem. 4 e s t  to  jak  wiadom o środek  dezyn­
fekcyjny, którego działaniu towarzyszy nie­
byw ale silny  i nieprzyjem ny zapach, szcze­
gólnie dający się w e znaki przechodniowi 
ulicznym.

Że gruzy by ły  1 są siedliskiem najrozm a­
itszego plugastw a (między innymi szczurów 
i  wilkołaków'*) tó  wiem y — czy jednak 
użycie proszku desynfekcyjjiego n ie  jest 
spóźnioną reakcją ze strony Zarządu M iej­
skiego, k tóry  przez przeciąg półtora roku 
m ógł zastosować z w iększytn powodzeniem 
bardziej zapobiegawcze środki, jak  np. usu­
nięcie gruzu; choćby że śródmieścia. *

ODŻYWAJĄ „ZECERSKIE" KAWAŁY .
Z KERCELAKA

W śród szeregu najrozm aitszych „machlo­
jek",. upraw ianych na w ielką skalę i z nie- 
mniejszym powodzeniem na targow isku pla­
cu Strzeleckiego, których  dopuszczają się 
pomysłowi „kupcy" — zdarzył się wypadek, 
który swą biygjhętnpścią i- tupetem  w yko­
naw ców  przypomina dobre wzory przedwo­
jenne. Dbający o swój w ygląd zewnętrzny 
eb. Z. przyszedł n a  targow isko przekonany 
o rozmaitych możliwościach, jak ie się tam 
pjzytrafić 'm ogą. Czujnego i  uważającego ną 
sw ą kiesźeń zainteresow ał m łody handlo­
wiec, zachw alający istotnie przyzwoite u-

branie. Targ w  targ, ob. Z. nabył garnitur 
„przedw ojenny" za sumę 22000 złotych; Po 
dokonaniu transakcji, obie strony rozeszły 
się, przy czyiń ob. Z, zabrał zapakowane 
uprzednio ubranie.

Ja k  się okazało po. rozpakowaniu, znajdo­
w a ły ,się tam  Stare, zużyte „łachy", świad­
czące wym ownie o poziomie kupiectw a na 
p ficu  Ś trźełećtim .

ZŁODZIEJE, ZŁODZIEJE-.
Znaczenie zbliżającej się zimy doceniają 

także i złodzieje, którzy ' w  przewidywaniu 
większego zapotrzebow ani* w  przeciągu 16 
i 17 bm. odwiedzili 12 mieszkań pryw at­
nych, skąd zabrali bieliznę i garderobę oraz 
dw a futra praw ow itych właścicieli, ną łącz­
ną sumę 7000 złotych według cen przedwo­
jennych.

STRAŻ POŻARNA W  AKCJI UPRZĄTANIA 
MIASTA

N ie zawsze syrena alarmowa autopogoto- 
'w ia  Straży Pożarnej zwiastuje przechod­
niom, że gdzieś się  pali. W  dniu 17 bm. 

: sekcja techniczna ogniomistrza Sznercha za­
bezpieczyła wiszący gzyms- na wypalonym 
domu przy u l)  Fredry. Praca dzielnych stra­
żaków, w ykonana' na wysokości czwartego 
p ię tra  zapobiegła niewątpliwej katastrofie, 
jaka w ynikłaby w  tak  ruchliwym miejscu, 
jak  w ejście do kina „W arszawa", nad któ­
rym od daw na wisiał kaw ał muru luźnego 
w agi ca 600 kg.

Dyryguje kapelmistrz Bóńoza-Tomaszewskd.
Tańce układa bsletm istrza Patkowekięgo, 

k tóry  równocześnie biersse w  nich udział jako 
solista-tancerz.'

D yrektor Opery Stanisław Drabik, dając w 
bieżącym sezonie w tak  krótkim  odstępie cza- 
jMfjł już d ru g ą  premierę, składa tyłn dowód jak 
się gorąco s tara  zaspokoić pragnienia innśyez- 
ne publiczności, która, trzeba przyznać, 
świadczy swą frekwencją 0 zdecydowanej po­
trzebie istnienia «w ry  we* Wrocławiu.

I  Z  powoda egrómnego mmtere*owń*iia „Tra- 
v iatą" wskazanym jest .Wczesne wykupywa- 
me ląletów y  .fasach Teatru Miejskiego, któ­
re iszynne śą codziennie f od godz, 10—*13-ej. 
i  od 14.30 .de rozpoczęcia p r z e d s ta w ie n ia ,?

W  piątek, 18 bm. o godz. 18,80
Wystawione z wielkim nakładem pracy, 

wspaniałe dzieło operowe G, Yerdiego „Tra- 
v iata“ odniosła, na premierze ogromny sukces.

Publiczność przyjmowała solistów; ja k  też 
balet, entuzjastycznie. Cały zespół z  Dunką 
Sieczkowską, Władysławem Szeptyckim i  Ma­
rianem Woźniozko na czele, stanął na Wyso­
kości zadania.

Przepiękne dekoracje Jędrzejewskiego 1 
Langego przyczyniły się do ogólnego pow o-; 
dzenia, stw arzając bardzo oryginalne tło dla 
akeji- o charakterze wybitnie dramatycznym.

Kompozycja całości w  pomysłowej reżyserii 
Jan a  Popiela. >

O głaszajcie sie 
—  w  —

'Naprzodzie Dolnośląskim*

P.K.0.
Pocztowa Kasa Oszczędności 

z a w i a d a m i a
że wznowiła system wydawania książeczek oszcządncśclowych P. K. O. bez­
pośrednio przez Urzędy 1 Agencje Pocztowe. W szystkie Urzędy 1 Agencje 
Pocztowe rozsiane po całym Kraju w ilości około *.888 placówek » P • •  * 
u l e j ą  r o l ę  z b i o r n i c  P. K. O. l w y d a j ą  książeczki oszczędnościowa 
klientom w chwili przystąpienia do obrotu oszczędnościowego P. K. O.

W płaty od zŁ 58, wypłaty doraźne do zł. 588 dziennie, wypłaty bez ogra­
niczenia na podstawie zezwoleń, które P. K. O. wysyła natychm iast na każde 
żądanie — załatw iają również wszystkie placówki pocztowe w kraju. (1134)

Wznowienie wypłat premii zbożowych
PIĄ TEK , 18 października 1946 r.

$1|Ą,45 P ły ta  religijna. Program  na dzień bre- 
śący. Chwilka złotyeh myśli (z V7rocławia). 

’A.S7 Sygnał cńąsu k Obserwatorium Krakow­
sk ie g o . Audycja poranna (transm isja z
{K rakow a). 7.3# Powtórzenie najważniejszych 

wiadomości dziennika porannego (z W-wy). 
7.35 Muzyka poranna (z W-wy). 8.20 Infor­
m acje egótóopolsikie (z W-wy). 8.30 kom u ­
n ikaty  lokalne i  muzyka z p ły t (z Wrocła- 

' w ia), S.OO-Przerwa. 11.00 Kronika Warszawy.
> 11.05 FeKeton (z W-wy). 11.10 Reportaż (z 

W -wy). 11.37 Sygnał czaśu z Obsefwatorium 
Krakowskiego. 12.00 H ejnał z , wieży Mariac-

< k iej w Krakowie. 12.0S Dziennik południowy.
(z ' W-wy). 12.35 Transmisją z Łodzi. Sonata 

IK eetkoTena na waltórnię z fortepinąeni. W yd 
, kenawcy: Ja n  Wasilewski —- wal tor nia.' Pro- 

fesor K iejstu t Bacewicz —  akompaniament. 
12.55 ,)5 m inut poezji" (z W -wy). 13.00 ^Na 

f  Ziem isih Odzyskanych" (z W-wy). 13,15 
I  Z życia narodów słowiańskich (z  W-wy). 
»5'333-K oncert rozrywkowy. Wykonawcy: Ze- 
t  ęp ó ł pod dyr. Jan a  Cajmera z udz. Lali Wi- 
k ch e rsk ie j (piosenki) — z W-wy. 14.00 Preer-1 

wa.- 16.00 Dziennik popołudniowy (z W-wy), 
3v 16.30 Transmisja z Katowic. Audycja d la oho- 
R ^yeh w oprać, księdza Rękasa. 16.55 Transmi- 
j;; żją, z Katowic. Słuchowisko p t. „BurmistrZau- 

k a  Gryzelda" Gustawa Morcip-kń, (powtórze­
n ie). j.7.10 Koncert popołudniowy w wyk. 

:-'Mhłej O rk ie s try  P. B. z  udz. Miflhała Sznp- 
E bk iego  (śpiew). 17.50 „Nasze uzdrowiska" 

(z W-wy). 47.55 Audycja wojskorta (z W-wy) 
p 4 8 .1 0  Reportaż dźwiękowy (z W -wyK, ^ , ? 5 |  

Wiadomości sportowe, 18:30 Migawki wro-l 
Ś'.’cławslde (z W rocławia), 18.40 Muzyka ż-płytl
> (z W rocławia). 19:00 Muzyka rozrywkowa (zl 

W rocławia). 19,15 Transmisja z Katowic. Koń-
(  'ce rt symfoniczny Orkiestry PilhatmOńmi Kato- 
®®iiiekiej i  Polskiego Radia po£ dyr. Witolda] 
: Kałki-Rowicki%o, 20.00 .^ziennik wieczornyJ 
P^0 .3O  Daiśzy . wąg koneeTtu symfóniczńego] 
p  (transm isja z Katow ic). 31.00 Muzyka ( 

W -wy). 21-50 Komunikaty lokalne. Skrzynka 
B ltr a jo w a  poszukiwania rodzśn, Gdczytanie prói 
E .gram u na dpień następny. Zakończenie ąudyi 
p -tep . Hymn,

Wyplata premii za zboże dostarczo­
ne przez rolników na świadczenia rze­
czowe, wstrzymana zj końcem czerwca 
br. Źostała obecnie wznówibna.

Ministerstwo Aprowizacji' i Handlu 
chce W ;ten sposób ułatwić; producgn- 
tóm zakup artykułów dostarczonych 
przez placówki Społem i Spółdzielnie 
w. tzw. akcji „Przemysł dla wsi».

Przewidywane jest premiowanie w 
gotówce obowiązkowych dostaw zbo­
ża, przekraczających 50’®̂  wymiaru 
łącznego., a dokonanych przez rólni- 
ków do dnia 15 maja 1946 r. Premia ta 
wynosi za każdy kilogram dostarczo­
nego - zboża, przekraczającego 50 */« 
łącznego wymiaru dla żyta 1,60 zł., 
pśzenicy 1,9© zł. z tym, że dostarczone 
ilości jęczmienia i owsa prkelićza się 
na żyto w stosunku: 100 kg jęczmienia 
=  100 kg żyta, 110 kg oWsa — ‘ 100 kg 
żyta. ... i ’.-

Gotówkę rozprowadza Społem przez 
tę placówki terenowe, do których rol- 
nik dostarczał ziarno. Placówki te jed­
nak mogą wypłacać wówczas, jeżeli 
władze administracyjne dostarczą Im 
zestawień indywidualnych nakazów do­
staw z zaznaczenitem wykokpści -wy- 

Imłanr. Jasną jest bowiem rzeczą, że 
dana Spółdzielnia Rótóczo-Handlo^ 
względnie Oddział Społem jedynję 
przez porównanie dostawy danego rol­
nika z jego wymiarem ustalić może 
ilość kilogramów ziarna podlegającą 
premiowaniu, Jak z powyższego wy­
nika sprawne przeprowadzenie akcji 

Itej w terenie zależy od ścisłego współ­
działania władzy ‘ administracyjnej i 
placówki spółdzielczej.

Odpowiedzi 'Redakcji j

Jan  Łomicz, W rocław: N adesłanej satyry  
<ijfe zamieścimy.

M. Ach., W rocław: N adesłany  artykuł
n ie inoże być w ydrukow any z powodu bra- 

‘ ku  m iejsca.
Ja n  W ., W ałbrzych: A rtykuł, pt. „Zbrod­

niarzu hitlerow scy zawiśli na szubienicy' 
jes t n ieak tua lny  z powodu samobójstwa 
Goeringa. Drugi W asz artykuł pt, „Spra- 

aiwiędliwości s taje  się zadość" niestety  jest 
już także n ieaktualny,

Państwo dało na akeję tę w pierw-: 
sźjrm okresiSMffi  ̂młiiflińa zł., ktne na- 
ł y ^ n| |gt róył^lelonó na

Na pierwszym miejscu kroczy po­
wiat Ząbkowice, który wyplaał 
kefagj 3Łj*ihffionk zł„ dalej Pow^t D|ier- 
żoniow S.l mil. zł., powiat Swidhick 0,8 
rm. A , powiat Strzelin 0^ mil. zł., po­
wiat Kłodzko 0,6 mil. zł., powiat Jawor 
0,6 mil. zł„ powiat Bystrzyca Q,4 mit 
zł., powiat Trzebnica 0,4 mil. zł. itd.

Są jednak powiaty, w których akcji 
premiowania nie można było w ogóle 
rozpocząć z tego powodu, że władze 
administracyjne nie dostarczyły zesta­
wień z wymiarem, uniemożliwiając w 
ten sposób rozprowadzenie gotówki, 
która wskutek tego leży i nie może 
dotrzeć do rolnika

i Akcja premiowania uległa przerwie 
w drugiej połowie czerwca. Dopiero 
z końcem września br. przedłużyło 
Ministerstwo wypłatę premii do dnia 
3ł października br., przeznaczając na 
Dolny Śląsk na ten ćel dalszych 10 mi­
lionów złotych, które natychmiast zo­
stały rozdzielone 3$ poszczególne po­
wiaty. 1

Jak się dowiadujemy są powiaty, w 
których akcja ta dobiega końca,, w kil­
ku jednak powiatach, jak Jelenia Góra, 
Lwówek, Oława, Wołów, Złotoria nie 
można jej było i obecnie rozpocząć z 
powodu niezrozumiałej obojętności Po­
wiatowych Wydziałóty Aprowizacji i 
Handlu, które przejęły agendy po zli­
kwidowanych Powiatowych Refera­
tach Świadczeń Rzeczowych, hjie do-; 
starcżyTy one boWiem. jeszcze Spisów 
z indywidualnymi wymiarami.

Gotówka czeka! Rozprowadzenie jej 
między rolników, którzy stanowią ele­
ment przesiedleńczy, jest sprawą pilna, 
tym więcej; że zbiega się to z akcją 
„Przemysł dla wsi“, w ramach której 
„miasto11 jna się zrewanżować „wsi" 
za wkład jej w przetrwanie okresu dla 
państwa najtrudniejszego, za dostar­
czenie ziarna, a więc chleba, na apro­
wizację świata pracy, odbudowującego 
państwo ze zniszczenia powojennego.

Każdy producent, który wywiązał 
się ze swego obowiązku wobec Pań­
stwa, a takich jest na Dolnyrn- Śląsku 
większość, gdyż wykonaliśmy plan w 
106 1 stoimy na pierwszym miejscu
ze wszystkich województw, powinien 
otrzymać premię, trzeba jednak 
swoich spraw pilnować i upomnieć się 
w porę o wypłatę premii. (g. z.)

Przetarg nieograniczony
r Dyrekcja O kręgow a K olei P a ń stw o w y c h  w e W rocławiu* o g łasza  n ieogran iczo ­

ny  p rz e ta rg  n a :
wykonanie instalacji elektrycznej dla siły i  św iatła w W arsztatach 

Mechanicznych I  ki. Wrocław-Nadodrze we Wrocławiu
O ferty w  za lak o w a n y ch  k o p erta ch  z nap iaęm : „O ferta n a  w y k o n a n ie  in s ta - , 

. lac ji e lek tryczne j d l a 's i ł y  i ś w ia tła  w W a rsz ta ta ch  M echanicznych  I kl. W ro- 
cłaW -Nadodrzę" należy  śk ła d a ć  do) sk rz y n k i ofertow ej w. poko ju  in fo rm a to ra  s  
w estib u lu  G m achu DOKP we W ro cław iu  do d n ia  30. 10. 1946 r;

Do każdej o fe rty  n ależy  dołączyć k w it ztożonśga w a d iu m  w k a s ie  B yrekcyj- 
n e j w w ysokości 2*1* >od su m y  przetargow ej. W  w y p a d k u  n iep rzy jęe ia  oferty , 
złożone w a d iu m  zostan ie  zw rócone.

« ś lep e  kosztorysy , p ro je k t -in stalac ji elek tryczne j, ja k  rów nież i w zór um ow y 
m ożna o trzym ać w pok o ju  N r .’351, II I  p, w gm achu  DOKP W rocław .

O tw arcie, o fe rt n ftstąp i d n ia  30 p aź d z ić rn ik a  1946 r. o godz. f l- te j  w  pokoju  
N r. 351, II I  p, w gem achu  D yrekcji.

D yrekcja  za strze g a  sobie- p raw o  dow olnego w yboru  ofe r^n tą, ątbo u n iew aż­
n ie n ia  p rz e ta rg u  bez p o d a n u  przyczyn  oraz ponoszenia jak ich k o lw iek  odszko-

CH88)A' Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych

0R&0SZEN1E
Zarząd M iejski w  Jeleniej Górze poszukuje 

INŻYNIERA CHEMIKA 
na stanowisko:

KIEROWNIKA LABORATORIUM BA­
DANIA PRODUKTÓW ŻYWNOŚCIO­
WYCH

W arunki pracy i płacy do omówienia. Mier 
szkanie zapewnione. Zgłoszenia należy kie­
rować do  Zarządu M iejskiego w Jeleniej 
Górze — Dyrekcja Rzeźni M iejskiej, ulica 
W incentego Pola 23. (1192)

Ogłoszeni^^robne^
Z dniem 15 października objąłem stanowi­
sko khpsw nika introligatorni we W rocła­
wiu, u le  Romualda Traugutta 81. Kontek 
W ładysław, zam. W rocław, ul. Kolejowa 
38-40. (1190)

Zawiadamiam o otwarciu Zakładu foto- 
portretow ego pod. firmą „STAR", Wrocław, 
Poniatowskiego i — Leopold Grińgras- - 

(1189)

Przetarg na roboty meblarskie
W sali sejmowej w Warszawie przy ul. Wiejskiej 6/8

Biuro Prezydialne KRN, W ydział Tech­
niczny, W arszawa, ul. W iejska m  6/6 ogła­
sza przetarg nieograniczony na w ykonanie 
mebli do Sali Posiedzeń.

Oferty w zalakowanych kopertach bez 
znaku firmy hależy składać do skrzynki.' ó- 
fertówej w  kancelarii w y ^ria łu  Techniczne­
go w  dniu 24 października rb. do godz. 
11.30.

O tw arcie.ofert nastąpi w obecności przed- 
stawicięli firm dnia 24 .października rb. o go­
dzinie 12.00. ™

Do ofert należy dołączyć kw it wpłacóne-

go wadium w wysokości 2 proc. sumy ofe­
rowanej, odpis re jestru  handlowego, oraz 
dowód wpłaty PPOK.

W ydział Techniczny Biura Prezydialnego 
KRN zastrzega sobie praw o w yboru dowol­
nego oferenta, podziału robót na kilku ofe­
rentów, oraz unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn i obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiek odszkodow ał

W szelkie informacje oraz podkładki prze­
targow e możnę otrzymać w W ydziale Tech-, 
nicznym * w godz. od 10 do 15, , od daty 
ogłoszenia przetargu. (1183)

NACZELNA DYREKCJA WIDOWISK ROZRYWKOWYCH

CYRK Nr 3
Największy! Najnowocześniejszy! Najokazalszy!

Przyjeżdża do Wrocławia tylko na kilka dni. Od piątku 18-go 
bm.r codziennie na pi. Grunwaldzkim. Początek przedstawień 
o godz. 19-tej. W niedzielę i święta po dwa przedstawienia o 

godz. 16-tej i 19-tej.

We wtorki, czwartki i soboty 2 przedstawienia 
o godz. 16-tej i 19-tej.

Bilety w cenie od 40 złotych, do nabycia w kasie Cyrku w 
. godz. od 11—14 1 15-tej. •

Gdbito w  Zakładach Graficznych Spółdzielni W ydawniczej „W iedza" we W rocławiu, ul; W ierzbfwa 30 ■

Redaktor: Mgr Bronisław Winnicki F 9  2 8 0 Wydawca Spółdzielnia Wydawn. „Wiedza"

Stc. §



Nr 2 18 październik 1946 r. Roki

Na Odrze
Jak miło, jak przyjemnie 
Po Odrze płynąć w dal 
I słuchać w dziennej ciszy 
Gawędy rzecznych fal:

Po wielu, wielu latach 
Jest polska ziemia w krąg 

radośnie szumi rzeka 
Płynąc wśród miast i łąk. *

\ ' 'W - ' /  j  |
Po wielu, wielu latach 
Polska tu pełni straż.
Cieszę się—  mruczy fala,
Ze Śląsk jest znowu wasz,

Że jasne, polskie barwy 
W promieniach słońca lśnią, 
Ze miasta są już polskie, 
Kopalnie polskie są!

Skończyła się niewola 
. T prysł niemiecki mur. . .

Dziś z dumą się zaliczam 
Do polskiej ziemi cór.

Tak szumi, szumi Odra 
Kołysząc kajak w  mgle 
I płynie do Szczecina 
By z morzem spotkać się

Bezpłatny dodatek „Naprzodu Dolnośląskiego" 
Pod redakcją Ludwiki Pressówny



MAŁY ŚLĄZAK

Co Janka widziała przez okno
Wakacje się skończyły. Nic więc dziwnego, że Janka ma teraz 

znacznie mniej czasu do patrzenia przez okno. Mimo to nie porzuca 
dawnego zwyczaju.

Jest wczesne popołudnie. Janka zamknęła zeszyt z napisanym 
zadaniem, podkładała książki i zajęła swoje codzienne miejsce 
w oknie.

Na rogu ulicy stanęło dwóch- grajków. Janka nie mogła oder­
wać od nich wzroku. / Obaj byli inwalidami. Ich twąrze wyrażały 
znużenie i ból. Grali na skrzypcach. Było coś dziwnie wymownego 
w popularnych piosenkach, których dźwięki zapełniły ulicę. Nie 
wszyscy przechodnie okazywali zainteresowanie. Niektórzy omi­
jali grajków z daleka, drugą stroną ulicy. Mimo to, po niedługim 
czasie otoczył inwalidów krąg ludzi, którzy słuchali chciwie ich 
gry. Proste, żołnierskie piosenki budziły w nich rozmaite uczucia.

Janka wychyliła się bardziej i błądziła wzrokiem pó ich 
twarzach:

Pan z siwymi Wąsami nie spuszczał spojrzenia z grających. 
Ręką potarł kilkakrotnie czoło, jakby przywoływał jakieś zatarte 
wspomnienia.

Przechodzień w okularach ciągle poprawiał szkła, ale Jńnce 
zdawało się, że chce zataić wilgotny blask oczu. Pani z synkiem 
przyciągnęła dziecko do siebie i słuchała pieśni z dziwnym nie­
pokojem. Od czasu do czasu wracała wzrokiem do syna i śledziła 
grę jego ruchliwej twarzy. Janka miała wrażenie, że pani patrzy

2
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na skrzypce jak na instrument, który mógłby zaczarować duszę 
jej dziecka. A jednak nie miała sił oderwać go z tego miejsca.

Siwy pan bezwiednie wybijał takt nogą, a blade, niebieskie 
oczy ożywił wyraz młodzieńczego zapału. Dla niego zapewne żoł­
nierskie piosenki łączyły się z ulubionymi wspomnieniami minionej 
młodości.

Potem nastąpiła przerwa. Na bladych twarzach grajków pło­
nęły gorączkowo duże, zmęczone oczy. Czekali w milczeniu na 
reakcję słuchaczy. W  ich postawie była mieszanina dumy i próśb/.

Pan w okularach wysunął się nieco z tłumu, wręczył grajkowi 
stuzłotowy banknot i przemówił:

„Proszę państwa, nie pozwolimy im chyba odejść bez wsparcia. 
Przecież to są ludzie, których wojna uczyniła niezdolnymi do pracy. 
Dostarczyli nam teraz kilku chwil głębokiego wzruszenia. My 
Wiemy, co to jest wojna. Większość z nas przeżywała ją z bronią 
W ręku. A więc okażmy zrozumienie naszym dzielnym rodakom!"

Słowa pana w okularach znalazły oddźwięk. Posypały się pie­
niądze. Janka cofnęła się od ojcna i pobiegła w głąb pokoju. Nagły 
impuls nie pozwolił jej pozostać bierną. Ona także im pomoże. Ma 
przecież własne oszczędności. Zbierała je wprawdzie na łyżwy, ale 
to nie takie ważne... Szybko otworzyła skarbonkę i wyjęła z niej 
całą zawartość. Potem wybiegła z domu. Grajkowie oddalali się 
wolnym, niezręcznym krokiem. Za chwilę znikną za zakrętem... 
Janka pobiegła do nich zdyszana.

— Proszę panów — zawołała odważnie. Zatrzymali się od razu.
Ale w tej chwili Jankę opuściła cała pewność siebie. Stanęła przed 
nimi onieśmielona i bezradna. W zaciśniętej dłoni trzvmała cha­
otycznie zwinięte pieniądze. v’.

— O co chodzi,' moje dziecko? — przemówił wyższy grajek. 
M|iał bardzo miły głos i patrzył jakoś serdecznie, ze zrozumieniem.

— To były bardzo ładne piosenki •— powiedziała Janka — ja 
także ich słuchałam... przęz okno... I dlatego...

Ta część przemowy była najtrudniejsza. Z dziecinną bezrad­
nością wyciągnęła dłoń z pieniędzmi.

—*• Proszę, to ode mnie...
Wcisnęła mu pieniądze do ręki i uciekła z głośno bijącym ser­

cem. Wi bramie domu zdobyła się na odwagę i spojrzała w ich 
stronę. Stali jeszcze ciągle na tym samym miejscu.

Jance wydawało się, że czuje na twarzy serdeczne spojrzenie 
ich oczu. Z uczuciem szczerego zadowolenia wróciła do domu.
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Wynalazek Stephensona
Bardzo często słyszymy westchnienia wśród pasażerów:
— Ach. jakże wlecze się ten pociąg! — Zdenerwowany^pan 

patrzy co chwilę na zegarek. Znużona pani wachluje się chu­
steczką:

— Jakże tu gorąco i niewygodnie. Podróżowanie pociągiem to 
strasznie męcząca rzecz — skarży się słabym głosem, jak gdyby za­
pomniała zupełnie o dawnych, naprawdę wyczerpujących sposo­
bach podróżowania.

Spróbujmy sobie teraz przypomnieć od jak dawna korzystamy 
z dobrodziejstw kolei. Jej wynalazcą jest Anglik, George Stephen­
son, który w roku 1830 wywołał podziw, łącząc dwa miasta komu** 
nikaćją kolejową. Tłumy ludzi patrzyły z początku nieufnie na 
rżąd wagonów, poprzedzanych przez dyszącą lokomotywę.

Nie od razu Stephenson osiągnął tak wspaniały wynik. Po­
przedzały go lata pilnej, wytężonej pracy, tym bardziej, że ojciec. 
George'a był biednym górnikiem i chłopiec musiał od wczesnej 
młodości pracować w kopalni węgla. Wieczorami chodził do szkoły. 
Uczył się chętnie, z zapałpm. Najbardziej interesowała go budowa 
maszyn.

Dzięki usilnej i wytężonej pracy został inżynierem.
^Dziś nie ma człowieka, który by nie korzystał ze wspaniałego 

wynalazku Stephensona.



Prośba kwiatów
Obrazek sceniczny w jednej odsłonie

Scena I.
Scena przedstawia las. 

widać dużo kwiatów. 
Storczyk:

Strzeżcie się bracia,
Bo śmierć nam grozi! 

Kwiat II.
Ach', nie mów lepiej, 
Trwoga mnie mrozi. 

Kwiat III.
Nie słuchaj tchórza, 
Mów, co się stało!

Kwiat IV:
Co to za burza?
Bracia, pomału!

Storczyk:
Mówił mi wróbel,
Co z miasta leci,
Że dziś po kwiaty 
Tu przyjdą dzieci.

Kwiaty (chórem):
Biada nam, biada... 

Kwiat H:
Mamy to koniec...

Kwiat III:
Może nakłam** 
Skrzydlaty goniec.... ' 
Może źle słyszał,
Lub coś przekręcił... 

Storczyk:
Nie, on ma zawsze 
Najlepsze chęci,
To jest ptak stary 
I 'doświadczony...

Kwiat III:
Mówcie, co robić?

Kwiat II:
Wszystko stracone...

Kwiat IV:
“Nie chcę umierać,
Ja kocham słońce,
Ptaki L zieleń,
Drzewa szumiące....

Storczyk:
Wokoło Przestańcie bracia,

To żal stracony,
Trzeba obmyśleć 
Środki obrony.

Kwiat II (do siebie): 
Głowa mi pęka,
Serce drży we mnie.

Kwiat IV (do Storczyka) 
Łudzisz się bracie,
Łudzisz daremnie.
Kto nas obroni 
Przed tłumem dzieci? 

Kwiat II:
Gdyby mieć skrzydła, 
Gdyby odlecieć...

Kwiat III:
Trzeba się ukryć 
Wśród gęstej trawy 

Kwiat II:
Chłopcy nas znajdą. 

Storczyk:
Nie róbcie wrzawy!

Mały dzwonek:
Dlaczego dzieci 
Nie mają serca?
Czy każdy człowiek 
Tq wróg-morderca? 

Storczyk:
Ludzie nie wiedzą,
Że my żyjemy,
Ból odczuwamy,
Cierpieć umiemy.

Kwiat IV:
Więc trz^ a dzieci 

/ Wzruszyć koniecznie. 
Kwiaty (chórem):

Tak będzie mądrze, 
Najpożyteczniej... 

Storczyk:
Wróbel też chwalił 
Te wszystkie dzieci.
On co dzień do nich 
Na obiad leci.
Dostaje zawsze 
Smaczne okruszki.

M A f v  ST \ 7 \ K 5
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Kwiat V:
Dzieci są dobre.
Wiem to od wróżki.

Mały dzwonek:
My im powiemy 
O naszej doli,
Że nam śmierć niosą,
Że nas to boli...

Kwiat III:
Każdy z was, bracia,
Próżno się trudzi,
Wszak nam nie wolno 
Mówić do ludzi.

Kwiaty (chórem):
Ach prawda, prawda,
Co teraz będzie?...

Storczyk:
Czekajcie bracia,
Jesteście w błędzie!
Nie wolno do nich 
Mówić na jawie,
Lecz we śnie można.
Znam się na prawie.

Kwiat V:
Jak ich uśpimy,
Jak? powiedz bracie,
Bom ja już całkiem 
Fantazję stracił.,.

Storczyk:
Drzewa zaszumią 
Im nad główkami,
A wtedy usnąć 
Zapragną sami.
(Słychać wesołe głosy dzieci.)

Storczyk:
Już słyszę głosy.
Skryjnry się nieco!
Niech nas nie widzą,
Gdy tu przylecą!
(Kwiaty wciskają się między papro­
cie i krzewy.)
Wbiegają dwie dziewczynki.

Scena II.
Ewa: ,

Hallo Marysiu,
• Chodź na polanę!
Zawołaj Jurka!
Ja tu zostanę.

Marysia:
Ach, tu jest pięknie,
I cień tu jaki...

Hanka:
A kwiatów nie ma...

Szum lasu:
Spijcie dzieciaki,..
Ja wam zaśpiewam ^
Czarowne 'pieśni... V"

Marysia:
Ach, jestem śpiąca,
Choć jeszcze wcześnie.

Ewa:
Nęci mnie trawa.
Ja też się zdrzemnę.

(Kładzie się)
Hanka:

Co to? Myślicie 
Zasnąć beze mnie?

(Kładzie się obok.) 
Jurek (wchodzi):

Ale z was śpiochy!
A co z kwiatami?

Ewa:
Potem znajdziemy.^

Jurek:
Zdrzemnę się z wam1

Szum lasu: x
Każdy ptak 
I każde drzewo 
Zanuci pieśń^do snu,
Więc śpijcie 
Maryś, Haniu, Ewo,,
Spijcie spokojnie tu,

(Dzieci śpią.}
Storczyk:

Już na nas pora,
A więc uwaga.
My zaczynamy, /
Las nam pomaga..
(Kwiaty stają naprzeciw uśpionych 
i trzymają się za ręce.)

Kwiaty (chórem):
Jesteśmy kwiatami 
Z tutejszej polany 
I przyszły Cny z prośbą 
Dzieciaki kochańe.
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Storczyk:
Darujcie życie 
Rodakom moim,
Każdy z nas bardzo 
Śmierci się boi.
Kochamy życie 
I słońce złote,
I wykonamy 
Każdą robotę,
Zrobimy dla was 
Wszystko, co chcecie. 
Dajcie się wzruszyć 
Najmilsze dzieci!

Szum lasu:
Za kwiatem prosi las,
Za lasem prosi ptak,
Bo każdy, każdy z nas 
Odczułby kwiatów brak. 

Mały dzwonek: 
Wyrwanie z ziemi 
Jest tak bolesne..* >

Mak:
Ja, mak najstarszy 
Też do was westchnę.., 

Drzewa i kwiaty:
(chórem śpiewnie)
Więc prosi kwiatów chó? 
I gęsty, ciemny bór.

Drzewo I:
Nie rwij Haneczko!

Drzewo II:
Miej serce Ewo!

Drzewo I:
W obronie kwiatów 
Przemawia drzewo.

Drzewo III:
Zrozum Marysiu,
Pamiętaj Jerzy,
Ze kwiaty czują,
Choć nikt nie wierzy.
(Wszyscy wracają na swoją miejsca. 
Dzieci budzą się.)

Hanką:
Ja nie chcę zbierać 
Kwiatów już więcej,
Nie chcę śnić znowu 
O ich udręce!

Ewa:
Ja miałam także 
Sen o ich doli...

Marysia:
Ja śniłam o tym,
Co kwiaty boli.
Jurek:
Mnie jeszcze dzwonią 
W  uszach te słowa, 
vtóre p 'tarzał 
Każdy od nowa:
Zrozum Marysiu,
Pamiętaj Jerzy, 

kwiaty czują,
Che* nikt nie wi **rzy.

— Zasłona ip&cUi. —

KW IATY
Powiędły, zginęły, pomarły; 
Przypadły do ziemi jak karły. 
Zahuczał im wiatr nad główkami 
I zatrząsł biednymi kwiatami 
I zawył i zaśmiał się dziko 
I porwał im płatków bez liku, * 
A one samotne i drżące, 
Stęsknione za ciepłem i słońcem 
Raz jeszcze kielichy rozwarły 
I zwiędły, zginęły, pomarły...
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0  Kasi - sierotce
Stoi przy drodze samotna brzózka,
Usiadła pod nią Kasia-pastuszka,
Siadła i myśli czy za tym lasem 
Nie żyją ludzie serdeczni czasem?...
Może za strugą, może za drogą 
Zajmą się szczerze Kasią — niebogą?...
1 tam gdzie widać te łany złote,
Może przygarną małą sierotę?...
Siadła i tęskni dziecięcą duszą
Do ludzi, którzy się nad nią wzruszą.
W domu jest smutno, nikt jej nie kocha, 
Nieraz w ukryciu Kasieńka szlocha.
Łka za matulą, co zmarła latem, ^
Za rozstrzelanym, najstarszym bratem, 
Skarży się brzózce, słońcu i łące,
I tęsknie składa rączęta -drżące.
Chyba na świecie są jeszcze ludzie,
W których pastuszka litość obudzi.
Gra na fujarce o swej niedoli,
0  tym co męczy, o tym co boli...
1 podsłuchała pani ze szkoły 
Pieśni Kasinych, tych niewesołych,
I wzięła Kasię spod białej brzózki.
Tak się zmieniły losy pastuszki.
Uczy się teraz z wielkim zapałem
I kocha szkołę serduszkiem całym.:

8
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Miejsce na ognisko było wspaniałe. Podobnie jak cały obóz.
Wydaje mi się, żó jestem w albumie — śmiał się Witek. — Ze 

wszystkich stron roztaczają się takie piękne widoki. Każda wyciecz­
ka w góry dostarczała nowych, wspaniałych wrażeń. Cgdne były 
kąpiele w górskich potokach, czarujące ścieżki wśród skał.

Wnet obóz się skończy. Chłopcy myślą o t^n z żalem. Lubią 
karne życie obozowe, z młodzieńczą wrażliwością odczuwają pięk­
no przyrody.

Ostatnie ognisko... I las jakiś inny; poważniejszy niż co dzień 
otoczył ich pierścieniem drzew. I szum liści przeciągły i rzewny 
zdaje się mówić o rozstaniu:

Płonie ognisko i szumią knieje, •
Drużynowy jest- wśród nas.
Opowiada starodawne dzieje,
Bohaterski wskrzesza czas.

Pięknie rozchodził się głos harcerzy. Popłynęły pieśni. Jedna 
za drugą. Ale las je wchłaniał jakby chciał na zawśze zatrzymać 
Ulatujące melodie...

Nastrój był serdeczny, braterski. Chłopcy czuli, że łączy ich 
nie tylko drużyna i pobyt w obozie, lecz wspólnota celów i idei.

Wszystko co nasze Polsce oddamy,
W niej tylko życie...

Tak, słowa hymnu harcerskiego najwyraźniej im o tym mówiły. 
A potem dalej: ;

Ramię pręż, słabość krusz 
Ducha tęż,

Ojczyźnie miłej służ!
Och, walczyli ze słabością wszędzie, na każdym kroku. Więc 

Adaś-śpioszek zrywał się posłusznie na dźwięk — porannej pobud­
ki, choć oczy kleiły mu się, a głowa ciążyła jak ołów. — Mietek 
poskromił swoją gwałtowną niepohamowaną naturę, która kazała 
mu na każdy sprzeciw odpowiadać zaciśniętymi kułakami. Dopóki 
nie należał do harcerstwa był postrachem wszystkich kolegów, 
szczególnie młodszych.

Antek — co tu dużo ukrywać — był sierotą i od najmłodszych 
lat wychowywał się sam. Nauczył się zaradności. Tu coś ukradł, 
tam zamienił, ówdzie kogoś nabrał. W atmosferze ucziwości i kul­
tu prawdy odrodził się zupełnie. Była w tym zasługa drużynowego 
i chłopców, była jego włąsna ambicja dorównania innym.

A Wiesio? Delikatny, wypieszczony chłopaczek o wrażliwym 
systemie nerwowym. Jak bardzo obawiał się ciemności! Każda 
warta była dla niego strasznym przeżyciem. Każdy szelest napełniał 
go trwogą. Ale nie uchylał się od swych obowiązków. Wręcz prze­
ciwnie. Prosił o częste warty. Chciał przełamać ten dziwny strach, 
który paraliżował w nim wolę i głos rozsądku. Cel osiągnął po 
niedługim czasie.
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Teraz siedzieli wszyscy razem, bliscy sobie* znający nawzajem 
swoje wady i zalety. Z chłopięcą żywością snuli plany na przy­
szłość.

Antek wypowiedział myśl, która mu już dawno leżała na sercu:
Gdyby wszystkie bezdomne dzieci mogły znaleźć braci i opie­

kunów w obcych ludziach, gdyby miały własne schronisko... /
Jest ich dużo ■— mówił Antek z płonącymi oczyma. — Są 

wśród nich chłopcy silni, dobrze rozwinięci. Oni by nawet pomogli 
w takiej budowie, gdyby wiedzieli, że pracują dla siebie...

Masz rację chłopcze — powiedział drużynow yspołeczeństw o  
polskie rozumie ważność tęgo zaaadnienia. Tylko trochę cierpliwo* 
ści. Okres powojenny trwa niedługo. Są w I^olsce ludzie, którzy 
urzeczywistnią twoje marzenia...

Ognisko dogasało. Do szumu drzew przyłączył się chór chłop­
ców:

. . .  Idzie noc... *
Uroczyście i poważnie brzmi pieśń. Harcerze śpiewają coraz 

ciszej i ciszej. . .

PRZY MAPIE
Stoi Staś 7 
I błądzi wzrokiem 
Po twarzach kolegów.*..
Na mapie >
Świat jest szęróki,
A morze jakby bez brzegów. . .

Stoi Staś
I serce drży mu z obawy.
Za chwilę
Dwójka nań spadnie.
Od książki wolał zabawy 1 1 ' /
Ach, jak nieładnie!

i . • r  ' - J •: /.
Za chwilę v
Pani spostrzeże, 

r Ze Staś dziś lekcji nie umie.
Chłopiec żałuje szczerze,
Nic nie wie, nic nie rozumie.

Na mapie
Świat jest groźny i obcy,
Przy stole —- pani ,
W klasie — milczący chłopcy.
Staś wraca . . <

Już wie, co dostanie. * s
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Ze wspomnień marynarza
Julek chodził teraz codziennie do Wacka, Ale nie przez przy­

jaźń do kolegi. Magnesem był jego starszy brat Janusz. Julek na­
zywał go zawsze to myślach wspaniałym chłopcem. Janusz był ma* 
rynarzem. Wojnę przebył na morzu, Teraz przyjechał na urlop do 
rodziny*

Julek słuchał z zachwytem jego opowieści. Były one proste 
1 przejmujące,

Janusz umiał opowiadać. I chociaż siebie odsuwał w tych opo* 
wiadaniach na plan najdalszy, Julek miał głęboki szacunek dla jego 
męstwa i chłodnej krwi; Najwspanialsze były opisy morskich bitew.

Julek przychodził zawsze z tą prośbą:
„Proszę mi coś opowiedzieć! Ja także zostanę marynarzem. Na- 

pętono!" To postanowienie było niezłomne jak granit. Rwał się całą 
duszą do tosp^niałych przygód, które były udziałem Janusza. Tonie, 
że marynarze byli stale o krok od śmierci. W służbie takiej idei nie 
żal zginąć, na morzu, na okręcie pod dowództwem dzielnego kapi­
tana, który narzuca załodze swoją wspaniałą pogardę śmierci. Bo 
najczęściej takie postacie dowódców przewijały się w opowieściach 
Janusza. Szczególnie zajmujący był tvr> kapitana Witka. Julek do­
skonale sobie wyobrażał barczystą postać „wilka morskiego*', Su­
rowy i małomówny umiał przywiązywać ludzi do siebie. Załoga 
była zawsze gotowa pójść w ogień za swoim kapitanem. Był bardzo 
wymagający i skąpy w pochwałach. Istniał dla niego tylko jeden 
żywioł: woda. Ogrzewała serce tylko jedna miłość: ukochanie 
okrętu. Niektórzy twierdzili, że kochał także załogę: szorstko, skry­
cie, po swojemu. W smagłej twarzy o energicznym podbródku lśni­
ły oczy jasne i niebieskie, jakby wykrojone z tafli pogodnego oce­
anu. Dziwne to były oczy, Zwykle patrzył nimi kapitan na świat 
jasnym, pogodnym, choć może nieco obojętnym spojrzeniem. 
W chwilach niebezpieczeństwa oczy ciemniałv jak wzburzone mo­
rze. Władczy wzrok towarzyszył krótkim i mocnym rozkazom.
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Janusz często wspominał okres służby na okręcie „Mewa" pod 
dowództwem kpt. Witka. Wypadki jednej nocy opisał kiedyś zawsze 
ciekawemu Julkowi.

Było to na Oceanie Atlantyckim. Płynęli spokojnie wraz z inny­
mi okrętami pod opieką eskorty samolotów. Nic nie zapowiadało 
zbliżającego sie niebezpieczeństwa. Tylko kapitan chodził chmur­
ny. Stały kontakt z morzem nauczył go przeczuwać...■

W tym rozległa się silna detonacja i nad jednym z okrętów uka­
zał się wysoki słup ognia. Marynarze wiedzieli co to znaczy. Nie­
mieckie łodzie podwodne atakują. Storpedowany^ okręt przedsta­
wiał straszliwy widok. Ogromne języki ognia wznosiły się i opadały. 
Ludzie spuszczali szalupy lub wskakiwali po prostu w morze. Obrona 
konwoju tymczasem nie próżnowała. Raz po raz rozlegały się wy­
buchy bomb głębinowych. Rozdygotała się powierzchnią oęeanu, 
wydawało się, że ogień ślizga się po niej jak purpurowy duch.

Wtem rozległ się drugi*wybuch torpedy. Tylko cichszy, choć 
również złowieszczy. Okręt płyiLący_za „Mewę" zagiął tpnąć. Dziób 
zapadł od razu pod wodę, a rufa sterczała do góry jak tonący 
człowiek, który ostatnim ruchem omdlewających ramion wzywa 
pomocy.

To była ostatnia ofiara ponurej nocy na Atlantyku. Niemieckie 
torpedowce poniosły także ważne straty i musiały'dać za wygra­
ną. I znowu powróciła cisza i spokój. Tylko myśli marynarzy krąży­
ły ciągle dokoła poniesionej straty. Wprawdzie uratowano załogę, 
ale utracono okręty.

Żaden człowiek z lądu nie zrozumie — zakończył Janusz — 
czym jest dla marynarka jego okręt. \

Julek siedział nieruchomo. Tymczasem w pokoju stawało się 
coraz ciemniej. Zasłuchani chłopcy nie zapalili światła. Po kątach 
pełzały cienie. Rozigrana wyobraźnia Julka stwarzała coraz nowe 
obrazy: płonące okręty, wzburzony ocean, atak torpedowców. A nad 
splątanymi obrazami majaczyła chmurna twarz kapitana.

CHLEB
Rolnik uprąwia ziemię czarną, 
Nie szczędzi znojnej pracy, 
Niech złote plony kraj ogarną, 

|  Niech mają chleb rodacy!
A potem młynarz w wielkim młynie 
Ze zboża robi mąkę białą,
I zgodnym rytmem praca płynie, 
Pełna oddania i zapału.

A kiedy mąka się dostanie 
Do zręcznych rąk piekarza, 
Spełnia ostatnie swe zadanie 
I w chleb się przeobraża.
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PAJACYK
Jestem sobie pajac,
Pajacyk wesoły,
Chodziłem w młodości 
Do cyrkowej szkoły.

Umiem stać na rękach, 
Kręcić się na głowie 
Jestem zuch — chłopaczek, 
Każdy mi to powie.

Lubią mnie dzieciaki, 
Rozbawić je hmiem,
A sam Miś Niedźwiedzki 
Mjówi do mnie: „kumie”,

Tylko baletnica 
Z jakąś dziwną dumą 
Nazywa mnie błaznem 
Bez szczypty rozumu.

Ja się nie przejmuję 
Bo wiem najdokładniej,
Że wyglądam od niej 
I młodziej i ładniej

13
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Nieposłuszne / jabłko
Mówiła jabłoń 
Do pyzatej córki:
Trzymaj się gałęzi,
Pilnuj swojej skórki.

Gdy na dół skoczysz 
Znajdzie cię dziewczę 
Ona ma złe oczy 
I jabłka rozcina.

Tak jabłdń prosi 
1 1 Swą córkę daremnie '

Mówi o złym losie,
Gdy spadnie na ziemię.

%

Kapryśna córka
Mądrych rad nie lubi, ,
Dała szybko nurka,
By się w trawie zgubić.

Podnosi Ina
Jabłuszko czerwone, v .
Patrzy i rozcina 
I wnet jest zjedzone.



Bal u pani zającowej
Słychać w lesie "Wrzawę, 
Jest wiadomość nową: 
Urządza zabawę 
Pąni zającowa.

Będą tam przysmaki 
Podobno wspaniałe: 
Kapuściane krzaki, 
Owoce, migdały,

Rozmaite sosy,
Nawet śmietankowe 
I kanapek stosy 
I ciasta tortowe.

Pani zającowa 
Chce wystąpić godnie: 
Kolacja gotowa, 
Siadajcie wygodnię,

Może na pniu drzewa*
Na dywanie z liści?...
Jak się córka miewa?
— Dobrze, oczywiście...

Pani zającowa 
Stwarza nastrój miły, 
Rzuca słodkie słowa, 
Zachęca co siły:

„Jedzcie moi drodzy,
Ja zapraszam szczerze, 
Wybaczcie niebodze 
Tę skromną wieczerzę.'*

Więc goście — zające 
Chwalą jej fantazję,

' Czekali miesiące 
Na taką okazję.

Jedzą z apetytem,
Chwalą z przekonaniem, 
Wszystko wyśmienite,
Nic jej nie zostanie.

Nazajutrz się szerzy 
W lesie plotka nowa, 
Że pyszną wieczerzę 
Dała zającowa.

Tańce po północy 
Także się udały.
Wieczór był uroczy,
Bufet doskonały.
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ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA
1. Samogłoska.
2. Skrót nazwy Państw. Urzędu Re­

patriacyjnego.
3. Państwo sąsiadujące z "Polską.
4. Państwo w Europie.
5. Miasto w Szwajcarii. v > '
6. Mieszkanka innej części świata.
7. Rodaczka.
8. Rzeka w Egipcie.
9. Samogłoska.

Rząd oznaczony krzyżykami da 
nazwę części świata.

1 X
Z X

5 X
k X

m X
6 X

7 X
8 X

9 X 11

1 X
2 X

3 X
4 X

5 X
6 X

7 X
a X

9 X
W X

KWADRATY MAGICZNE

1 z 5
1

z

3

1. młody las
2. zdrobniałe imię żeńskie
3. imię męskie

1 Z 3

1

z

5

1. naród inaczej
2. część nogi *
3. budynek inaczej

Za trafne rozwiązanie wszystkich zadań redakcja przeznacza 
nagrody w postaci zajmujących książek.

ŁAMIGŁÓWKA
1. Miejscowość pod Warszawą 

znana z okrucieństw niemiec­
kich.

2. Robota inaczej.
3. Duże zęby.
4. Samogłoska.
5. Kość ryby.
6. Drzewo;
7. Gotująca się woda.
8. Widzenie inaczej.
9. Podarunek inaczej.

10. Spółgłoska.
Rząd oznaczony krzyżykami da 

rozwiązanie.


